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ZacstrzenlB zatargu z  Bdańsbiem.
Samobójcza polityka senatu gdańskiego. — Królewicz włoski przeciw 
faszystom, — Manifest uwięzionego Radlcza. — Zaprzeczenie pogłosek 

o uniw. ruskim w Łucku. — Losowanie dolarówki w lutym,
o

Pcsiew Mac Donnella.
Lwów, 8. stycznia.

Gdańsk oszaia ł. Popadł w  obłęd  
aui -suw erenności. W idok polskuh  
skrzynek pocztow ych w yw ołał u 
nadLałtyckiego liliputa wybuch fu- 
r,i. W dok b ar.,y  b iało-czei w o n ' 
v srał w praw ił ca łe  miasto. Nocą  
skrzynki przem alowano na kolory 
czarno*!* ało-czerwone, „Den sch­
lane}, Deutschland iiber A lies“ ! 
W olne miasto ek sp ozytu ią  prus­
k iego szow inizm u! Co do tego ża­
dnej przecież w ą tp lw tśc i nie po- 

"zo-taw ia ą g ło sy  niemieckiej prasy 
w Gdańsku .D an z ger Z g “, a za 
nią cala sfora kreatur piasow ych  
podobnego pokioju bez ogródek 
w zyw a ludność w olne o miasta, 
py uniem ożliw iła poczc e polskiej 
w  wolnem  m ieście u zędowanie.

W ysoki komisarz Mac Donn dl 
»!umny być m oże ze sw egq  po­
siew u , pod który zresztą już pc- 
jprzed.uk jego sir H iyking od p o­
w iedn io  przysposobił g lebę. Gbai, 
przez Lloyda G eorge’a upatrzę i, 
dochowali w ierność m istrzowi prze­
wrotnej polityki, podyktowanej nie­
naw iścią d o  Polski. W szak św ieżo  
Mac Donnell nie watial się  orzec, 
że Gdańsk jest p ństwem  suweren- 
nem, a Rada Ligi Narodów , w  któ­
rej zasiadają także nasi przyjaciele 
nie miała odw agi pouczyć angiel­
sk iego  high com m issionera, że o- 
rzeczeniem tern stanął w absurdal­
nej sprzeczności z traktatami, na i 
k óremi pow ierzono mu opiekę.
, To stanow isko wys. komisarza 
nie m ogło oczyw iście  pozostać bez 
w pływ u na stosunki w  G ańsku. 
Ponow nym  wyborem  Sahm a na 
dalszy okres prezydentury senat 
gdański złożył dow ód sw ych irę? 
dentycznych aspiracyj. i>ahm b o ­
wiem jest narzędziem w  ręku prus- 
" e go junkierslwa i w cale nie wy- 
P!era się, że uważa to dla siebip  
l a  zaszczyt. Już przedtem w ysilał 
0n Całą  energję ku sabotowaniu  
praw Polski, obecnie zaś orzecze- 
' rem sw eg o  protektora, w ys. ko­
misarza zachęcony, zw iększył jeszA

cze „jaskrawość" sw ej polonofobji.
O tain:e zajś ia najlepszym dow o­
dem, że p. S>ahm za zadanie w yt­
knął sob ie w yzuc e Polski z i raw  
przyznanych jej w  G ańsku przez 
Raoę ambasadorów.

E ergiczny protest rządu p o l­
skiego z iądaniem  zadośćuczynie­
nia jest tylko naturalnym odruchem  
w obec bezczelnej prowokacji. Szko- [ 
da, że w  końcowym  ustępie r o i -  } 
pływ a się cn w e m glis ym frazesie j 
zfst zega ąc R ząd y  wi po akiam i 
„przeds ę\Vzięcie dalszych kroków  
di a ochrony mienia i ochrony nor­
malnego funkcj, nowania w ładz pol­
skich". D o rozhukanego byka nie

przy? t ’puje s ię  w  rękawiczkach. 
Polska ma na podstaw ie s ta tu t> 
w ojnego m iasta możn ść  użycia 
takich środków , k óre tę żmijkę 
prędko przyprow adziłyby do upa- 
miętania. N ależa ło  je szczegółow o  
wym ienić w  potrzebie. T ylkc bez­
w zględne represje znajdą w  G dań­
sku zrozunrenie i dziw ić się w y­
pada, że ich dotąd nie użyio, d o ­
puszczając, by ten nadymający się  
karzełek ciosał Rzeczypospolitej 
ko Mi na głow ie.

Załatwienie konfliktu winno od ­
pow iadać z jednej slrony charakte­
rowi p ze winy, z drugiej zaś —  
dostojeństw u obrażonego P ańuw a.

1
pod zastaw  pożyczki amerykańskiej.

Z TEGO POW ODU WYNIKŁY PEW NE TRUDNOŚCI, KTÓRE JED- 
NAK NIE WPŁYNĄ NA SFINALIZOWANIE POŻYCZKI.

( I c id o n e in  ml nasze  
W arszawa, 8 si\icznia. (S.) Ko­

respondent W asz dowiaduje się w  
ostatniej chwili, że  rokowania o po­
życzkę amerykańską dobiegają 
końca. Rokowania te b y ły  i są pro­
wadzone przy wielkim nakładzie 
pracy osobistej premiera. Dotych­
czasow y przebieg rokowań w sk a­
zuje, że PoDka /.robi dobry interes 
na pożyczce amerykańskiej, a A m e­
rykanie uzyskają w  Polsce pierw­
szorzędną lokatę swoich kapitałów.

Rząd stoi pono na stanowisku  
w yłączenia monopoli od ewentual­
nego zastawu, co hamuje cokoi-

:go K o responden ta), 
w iek bieg roKptaań wprowadzonych  

11. ędzy W a r s z a w ą  a W aszyngto­
nem. Co do wysokości pożyczki |L 
merykańskicj dowiadujemy się z 
pewnego źródła, ‘że K w o ta  pożyczki 
wymieniana jest 5J rnilj. dolarów. 
Nie jest jednak wykluczonem , że  

kwota ta zmniejszy się w związku 
z niechęcią Polski udzielenia pod za­
staw  monopoli, które obecnie Min. 
Skarbu uważa za nienaruszalne. — 
P ożyczka la miałaby być udzielona 
przez dwa banki a mianowicie 
przez bank Morgana i bank Jakóba 

iSehiffa.

Poprawili ministra Tiingutta.
W arszaw a, 8 stycznia. (Z.) — 

W icepremier Thugutt w niósł na Ra­
dę Ministrów szereg poprawek do
lozporządzeń w ykonaw czych u- 
staw  językow ych.

(T elefo n em  od  n a sz eg o  k o re sp o n d e n ta ) .
Poprawki te uwzględniają braki, 

jakie 'w ykazało stosowanie lycli u- 
śtaw  w praktyce, a dotyczą głównie 
szkolnictwa.

D obrow olnie p. Sahm nie pójdzie 
cio C anossy i oyłoby niepopra­
wnym  op ymizmem, spodziew ać się, 
że przynajmniej w tym jaskrawym  
wypadku prowokacji p. Mac D on­
nell wykrztusi orzeczenie zgodne  
z wym aganiam i D u szn o ść . Niemniej 
jednak chwila obecna przybywa 
nam w  pom oc i z tego skorzystać 
pow inniśm y dla zm uszeń a Gdań­
ska do u ległości w obec cią ą .ych  
na nim < b^wla-ików.

Państwa entente’y> same. n.ąwćt 
Anglja, p^zykutar przez Lloyd Ge- 
orgt’a do rydwanu podsiępnej Ger- 
manji, zrozumiały na koniec, że łu ­
dzeniu się, jakoby N iem cy zanie­
chały przygotow ań do wojny od­
wetowej połcijrć w reszcie należy  
koniec. Ewakuacja strefy koloń:k;ej 
została od łożona, a raport komisji 
kontrolnej od słon iw szy  caią prze­
wrotność powojennej polityki nie­
mieckiej zmusza koalicję do sta- 
i ow czego w ystąpienia w  obronie  
zagrożonego znowu pokoju.

W tej sytuacji nie m oże być 
obojętną rzeerą, że przygo owujące- 
s !ę do now ego zamachu Niemcy, 
potrafiły sob ie w yrobić tak silne 
pied a terre w  Gdańsku. Aflglja, 
na którą spada cała odpow iedzia l­
ność za um ożliw ienie im tej nie- 
m askowanej raw et a bardzo inten­
sywnej roboty, nie będzie chyba 
nadal trzymała się  w  spraw ie  
gdańskiej potw ornych w skazań  
Lloyda G e o r g ia .

P izeciągnęli strunę pp. Gdańsz­
czanie. Nawet dotychczasow ym  ich 
opiekunom nie będzie możliwem  
Dopieranie nadal sahm owskiej ha­
katy. Rząd więc polski o wiele  
łatwiej potrafi obwarować sw e p a- 
w a w G ia ń s k u  d isiaj, aniżeli mógł 
to uczynić dotychczas.

B yłoby też błędem  nie do da­
towania, gdyby nie skorzystał ze 
sposobności dla ochrony praw  
swych i dla ukrócenia sahm ow oli, 
ta> zuchwale obrażającej majestat 
Rzpltej, tak bezkarnie do ąd w ystę­
pującej przeciw ko jej żyw otnym  
interesom.

9 * -  J U T R O  B A L  M E D Y K Ó W .  " * (
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Raźne obrady komisji 
sejmowych.

(Telefonem od nasz. korespondenta).
W arszawa, 6 stycznia. (Z.) — 

P ocząw szy  od następnego ponie­
działku rozpoczynają się w  War­
szaw ie obrady w komisjach sejmo­
wych, zbierze się odraza 1-1 komisji. 
Najważniejsze prace będą prowa­
dzone w komisji budżetowej, która 
przystąpi do rozpatrywania proje­
ktu preliminarza budżetowego na r. 
19?5, oraz w komisji adr"ilustracyj­
nej, która będzie omawiać projekt 
ustaw y gminnej. Posiedzenie komi­
sji wojskowej nie odbyło cię mimo 
bardzo ważnej dyskusji o projekcie 
organizacji naczelnych władz w oj­
skow ych, z powodu nieprzybycia 
posła Dąbrowskigo.

AKTYWNY BILANS BANKU 
POLSKIEGO.

W arszawa, 8 stycznia. (Tel. G. 
P.). Bank Polski ukończył zesta­
wienie bilansu. W pierw szych 8 
miesiącach działalności czysty  zysk  
w ynosił 14 1 oół mil. zl.

^DYREKTOR DEPARTAMENTU 
POLITYCZNEGO USTĄPI?

(T elefonem  od n a szeg o  k o re sp o n d e n ta ) .
W arszawa, 3 stycznia. (Z ) — 

W  kołach Min. spraw zagrań, krą­
żą pogłoski, że dyr. departamentu 
politycznego Stanisław  Małecki, 

który bawi na urlopie r.ie powróci 
już na to stanowisko i obejmie sa- 
dzielną placówkę w  poselstw ie pol- 
skiem w  Paryżu.

PROJEKT ORGANIZACJI PO ­
LICJI.

(T elefo n em  od' n a sz eg o  k o re sp o n d en ta ) .
Warfezawa, .8 stycznia. (Z ) — 

Korespondent W asz dowiaduje się, 
że M inisterstwo spraw w sw n. 0- 
pracowało już i uzgodniło projekt 
o organizacji policji. M inisterstwo 
spraw wen. zwróciło się do Min. 
spraw w ojskow ych z prośbą o w y ­
danie opinji co do projektu. Minist. 
spraw w ojskow ych nie dało jeszcze 
odpowiedzi, a Min. Ratajski z uwa­
gi na to, że brak opinji Min. W oj­
ny powoduje niemożność w niesie­
nia projeiku na Radę Ministrów, za­
żądał od Min. W ojny odpowiedzi do 
8 dni, uważając, że ten termin jest 
dostateczny do załatwiania tej 
sprawy.

« -  - O ■■
OFICERSKI KODEKS HONO­

ROWY.
(Telefonem od nasz. korespondenta).

W arszawa, 3 stycznia. (Z ) —
W obec powszechnego zaintereso­

wania się sprawą oiicerskjego ko­
deksu honorowego. Korespondent 
W asz dowiaduje się, że podpisanie 

. jego przez Prezydenta Rzplitej zo­
stało na razie opóźnione. Kodeks 
zestal już opracowany i to przez 
Lwowianina pułk. HcłobuLi, który 
został do W arszaw y w  tym celu 
specjalnie powołany i bawi tutaj od 
szeiegu  miesięcy.

POŻEGNANIE PO SŁA KĘTRZYŃ­
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 8 s ty c zn ia . (Z) P o s e ł po l­

ski, k tó ry  z o s ta ł a k re d y to w a n y  p rzy  
rząd z ie  s o w 'e tó w  prof. K ę trzy ń sk i, w y ­
je ż d ż a  jak  w iadom o do M o sk w y . Z ra- 
cM w y jazd u  p o se ł so w ieck i W oikow  w y 
d a ł  d z iś  w ho telu  E u ropejsk im  ob iad  po ­
ż eg n a ln y , w k tó ry m  o p ró cz  p rz ed s ia -  
.wicteli d y p lo m ac i' w z ią ł udział min. 
spraw zagr. S k rz y ń sk i.

Nota rzqdu polskiego
donioio sie od Gdatisho zadośćuczynienio-

Senat gtłańiki protes u e przeciw  „samowolnem u umieszczeniu
polskich skrzyn ek".

Gdańsk, 8 stycznia (Tei. G. P.) Komisarz generalny RzeczyposPoli 
tej Polskiej Minister Strassburger w ystosow ał wczoraj do senatu W . 
M. Gdańska notę, w której stw ierdza, że  do chwili obecnej nie otrzy­
mał żadnego zadośćuczynienia za obrazę polskich emblematów pań 
stw ow ycłi oraz za obraźliwy w y b ry k  wobec siedziby k°m ‘sarza g«# 
ueTałnego Rzeczpospolitej Polskiej. Nota nie uważa za zadośćuczynie­
nie Pisma senatu gdańskiego z 7. l-m . sta rającego sie sprowadzić do­
konanie aktu gwałtu do zw yk łego  uszkodzenia w łasności prywatnej. 
Notd w zyw a  senat do zaw ieszenia w czynnościach winnych urzędni­
ków i natychm iastowego wdrożenia przeciw nim postępowania karne- 

' go oraz ponawia żądanie dania zadośćuczynienia Komisarzowi gene­
ralnemu za dokonane czyny w form ie osobistego przeproszenia przez 
Przedstawiciela senatu wolnego m iasta w siedzibie komisarza, gene­
ralnego.

Gdańs., 8 stycz. (Teł. G. P  ) Senat gdańs. nadesłał do Kom. gen. notę w 
której (w yraża sw e  ubolewanie i potępienie, że  niew yśledzeni do­
tychczas spraw cy uszkodzili skrzynkę um ieszczoną na gmachu posel­
stwa polskiego. Rząd gdański musi iednak w skazać na to, że tego ro­
dzaju niepożądane zajścia nie m ogłyby sie w ydarzyć, gdyby nie nastą­
piło sam owolne i sprzeczne z  um owam i w yw ieszenie polskich sk rzy ­
nek pocztow ych.

Druga nota Gdańsku,
Gdańsk, 8 s ty c zn ia , (T eł. G. P .)  W  'd n iu  7 bm. w ie cz o rem  do  k o m isa rz a  ge- 

ncra ln . R z eczy p o sp . w  G d ań sk u  n a d esz ła  druga nota Senatu , w  k tó re j S e n a t 
gd ań sk i p rz e d s ta w ia  sw ó j po g ląd  n a  p ra w n e  s ta n o w isk o  po lsk iej p o c z ty  w  G dań 
sku , w  zw iąz k u  z  c a ło k sz ta łto m  sy tu ac ji, w y tw o rz o n e j  p rz e z  o s ta tn i in cy d en t. 
G e n e ra ln y  k o m isa rz  S tr a s s b u rg e r  żadnej odpow iedzi na tę notę nie udzielił.

Gdańsk, 8 s ty c z n ia . (Tel. G. P .)  S e n a t z w o ła ł n a  ju tro  p o sied zen ie  p lenum  
dla za jęc ia  s ta n o w isk a  w o b e c  o s ta tn ie g o  p ism a min. Stnaissburgora .

Samobójcza polifyba Senatu gdańskiego
sprowadzi na Gdańsk szereg represji.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, S stycznia (Z.) Po  
necie polskiej do senatu gdańskiego 
zairteresow anie publiczne u nas 
zracznie spońężniało. Rząd polski 
stanął w obec konieczności zm usze­
nia Gdańska do dania Polsce sa tys­
fakcji oraz do uzyskania rękojm’ na 
przyszłość.

W arszawa, 8 stycznia, (Z.) Z 
Berlina donoszą, że prasa niemie­
cka omawia obszernie walkę Gdań­
ska z Polską. Senat w ystąpił z no­
tą i żąda, aby poiska służba poczto­
w a w  Gdańsku została natychmiast 
zniesiona. Prasa niemiecka podaje, 
że  tekst tej noty został v ię c z o n y  
komisarzowi Ligi Natodóv,',

W arszawa, 8 stycznia. (Z.) — 
Sprawa Gdańska, która zajmuje ca­
łą opinję polską, a którą rów nocze­
śnie w  wysokim  stopniu interesuje 
się zagranica nie została do tej 
chwili załatwiona. W kołach mia­
rodajnych panuje zapatrywanie, że 
Senat gdański popełnia w  dalszym  
ciągu szereg błędów życiow ych, a 
jego odmowa Polsce zadośćuczy­
nienia w formie wym aganej przez 
Rząd Polski, sprowadzić może tyl­
ko na Gdańsk, szereg reprecji go­
spodarczych, na które Polska mo­
że w  szerokiej mierze sobie pozw o­
lić.

KOPERNIK Jeszczs tylko krótki c z is  w yśw ietla ją  I-s^ą serję MARYSIEŃKA

^ n o - " V  a d i s i
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D z i ś  W i e l k a
PREMIERA

K I N O T K A T K
,LEW“

D z i ś  W i e l k a

PREMIERA
M otto: Kto zdradzi pierw szą sw ą oblubienicę

O łtarz nad l.ym łzy  swe roni...
W elk ie arcydzieło  film owe odtw orzone przez najlepsze siły  art styczne „Burgteatru"

w  W iedniu

(C H AJR EM )

W sirzn sajacy dram at żydow ski z prawdziwego zdarzenia podług acena- 
rjnsza lłr , E . W E IT Z U A N A .

Podłożem  dramatu jest n iepow szedni konflikt, jaki zdarza się w  każdym dom u, w  ka- 
żdem m ieście, w  Każdym narodzie, w  każdej klasie społeczcńj.w a.

Początek przedstaw ień w sobotę i niedzielę o godzinie 3 -ew. Kasa otwarta od 
g jd z , 3 -: j ,  w  dnie pow szednie o god*. 4-ej, 813

F rim ier GrsbsM w Za­
kopanem.

W arszawa, 8 s ty c t :ia. (Tel G. 
P.). Dziś o godz. 10.35 -prezy.lent 
ministrów i minister skarbu Grabski 
wyjechał na kilkudniowy o ćp cc iy -  
nek do Zakopanego.

PROWOKACYJNY ZACZĄTEK 
NOWEJ FLOTY NIEMIECKIEJ

Wilhelmsliaieu, 8 stycznia. Ciel. 
G. P.) Dziś odbyła się uroczystość 
spuszczenia na w ody pierwszego 
krążownika niemieckiego, wybudo­
wanego od czasu zawieszenia broni, 
N ow y krążownik nazyw a się ,,Ern- 
den“. (Sama nazwa będąca powtó­
rzeniem nazwy słynnego krążowni­
ka; k tó iy  tyie szkód narobił Enten- 
cie w  r. 1914, jest znaczącą demon­
stracją ..)

- -  O" - -
TYMCZASOWY GABINET 

MARKA.
Berlin, S stycznia. (Telł G. P.) 

Pism a donoszą, że w  rezultacie 
w czorajszycn rozm ów z prezyd. E- 

• btrthem, kanclerz utworzy zapewne 
tym czasow y gabinet, opierający się 
na centrum i demokratach, z popar­
ciem socjalnych demokratów. Kan­
clerz objąłby na razie *ekę sp iaw  
zagranicznych.

——o------
DYMISJA STRESEMANNA?
Berlin, 8 stycznia. (Tel. - G. P.) 

Partja ludowa odm ówiła sw ego u- 
działu w  gabinecie, w  którym nie 
byliby reprezentowani nacjonaliści. 
W obec tego przewiduje „Voss. Zei- 
tung“ dymisję Stresemauna, który  
nie m ógłby brać udziału w  gabine­
cie Marksa.

 o —
PREZYD. SEJM U PRUSKIEGO.

BerEn, 8 s ty czn ia . (T eł. G. P .)  Sejm  
p ru sk i w y b ra ł  dziś 201 g łosam i p o sła  
sacja ł-dcm olk ra tycz jneffo  B a r th c ls a  na 
p re z y d e n ta  Sejm u. B a rth c ls  R rzy jąl w y ­
bór.

„NAJCIĘŻSZY WARUNEK IRAK-
TATU WERSALSKIEGO'*.

Berlin, 8 stycziia .( Tel. G. P.). 
Rząd nipm. opublikował wczoraj 
odpowiedź na notę zbiorową alian­
tów  w  sprawie ewakuacji streiy, 

i kclońskiej. Odpowiedź nazyw a cku- 
| pację '„jednym z najcięższych w a ­

runków traktatu wersalskiego". Je­
żeli rządy sprzymierzone zamie­
rzają obecnie przedłużyć okupację 
pcza termin traktatem oznaczony, 
muszą one jasno zdać sobie sprawę, 
że zadają ciężki cios uczuciom na­
rodu niemieckiego i podrywają jego 
w ia ię  w  spokojną współpracę z in- 
iiemi narodami. Rząd niem. zakłada 
kategoryczny protest przeciw  kro­
kowi rządów sprzymierzonych. W  
końcu wyraża- nota przekonanie, że 
r-awet przy naj bardziej 1 oj a’, nem 
w ykonyw aniu traktatu wersalskie­
go, milszą w  nieunikniony sposób 
pow stać pewne kw estje sporne. Pra 
ktyczne rozwiązanie tej kwestji na­
stąpi tylko w  drodze wzajemnego 
porozumienia.

W  końcu wyraża nota zianie, żc 
zaznaczenie przez aliantów polityki 
porozumienia będzie m ogło dopro­
wadzić do szybkięgo rozwiązania 
obecnego konfliktu.

•  REPRESJE MUSSOLlNiEUO.
Rzym, 8 stycznia. (Tel. G. P.) 

Jak donosi „Messagero" w  Peresie  
dokonano nowych rewizji u w ybi­
tniejszych członków  opozycji. W  
Neapolu przeprowadzono 500 rew i­
zji w  mieszkaniach komunistów i 
socjalistów^ ’ ' '
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Ndwc losowanie dslaró - 
WBii 1. lutegg.

( Telefonem od nasz. korespondenta).
W arszawa, 8 stycznia. (Z.) — 

Korespondent W asz dowiaduje się, 
że Rząd zamierza w  związku z rie- 
wylosowaniem  40 tys. dolarów u- 
rządzić 1. lutego now e losowania i 
losow ać tak długi głów ną w ygra­
ną aż padnie ona na numer znajdu­
jący się nie w  rękach kasy rządo­
wej, lecz w  rękach prywatnych

CENY CUKRU.
(Telefonem od nasz. korespondenta).

W arszawa, 8 stycznia. (Z.) — 
Komitet ekonomiczny Rady Mini- 
sh ó w  ma na nujbliższcrn posiedze­
niu zająć się sprawą cen cukru w 
Polsce.

 o -------
i n t e r e s u j ą c y  o d c z y t  m a r .

SZALKA PIŁSUDSKIEGO.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d e n ta ) .

W arszawa, 3 stycznia. (Z.) — 
W najbliższych dniach marszałek 
Piłsudski w ygłosi w  sali Filharmo­
nii odczyt na tema organizacji naj­
w yższych  w ła lz  w ojskow ych. Nie­
które pisma podają, że marszałek  
Piłsudski poinformuje z estrady o 
swoich zamiarach na najbliższą 
pizyszłość.

 O-------

m ie d z *y n a r o d . k o n f e r e n c j a
KOLEJOWA W KRAKOWIE. 
Kraków, 8 stycznia. (Tel. G. P.)

S hm. rozpoczęła się tu m iędzyna­
rodowa konferencja kolejow a z 
działem przedstawicieli Polski, N ie­
miec, W łoch, Szwajcarii, Jugosła­
wii, W ęgier, Ausfrji i C zechosłow a­
cji. Przedmiotem obrad jest sp raw a  
bezpośredniej komunikacji Kolejo­
wej m iędzy Polską a w ym ien ion e-  
mi państwami.

—o— —
SKAZANIE SPRAW CY KATA­

STROFY AUTOMOBILOWEJ.
(T elefonem  od n a sz eg o  k o re sp o n d e n ta ) .

W arszawa, 8 stycznia. (Z.) — 
\V Nowym Sączu skończyła się* 
rozprawa na tle znanej katastrofy i 
omnibusowej w  Zakopanem. Oskar- | 
żony był szofer Kuczera #faz w ła- | 
ściciel omnibusu Orłowski. Orło­
wski został uwolniony, Kuczera zo­
stał skazany na ) rok więzienia.

-——• o — ■

W arszawa, S stycznia. (Z.) ~~ 
■,Diłow lw ow skie podało niedawno { 
wiadomość, jakoby rząd Grabskie- | 
SC nosił się z myślą zrezygnowania j 
z projektu otwarcia w  Krakowie j 
prowizorycznego uniwersytetu u- j 

kraińskiego, oraz jakoby skłaniał ,

W iedeń S stycznia. (Tel. G. P.). 
,.Abcnd“ donosi z Rzymu, że na­
stępca tronu Humbert zw rócił Mus- 
sołiniemu ofiarowaną mu ongiś czar- | 
rą koszulkę faszystow ską, k u rą  . 

dotąd zaw sze nosił. Fakt ten uwa- I 
żają w niektórych kołach za pierw- I

czenia, że informacje „j)iła“ są rajl- 
ne i żc w  łonie Rządu Łuck nie jest 
zupełnie brany pod rachubę, jako 
miejsce sied zib y  uniwersytetu, na­
tomiast w szystk ie przygotowania  
cek in  utworzenia go w Krakowie

| szą manifestację domu królewskie- 
i go przeciwko faszyzm owi W dołą- 

czonem piśmie następca tronu o- 
świadcza, że nie n o ż e  więcej nosić 
takiej odznaki, którą mordercy spla­
mili ktwią.

15 cystom  S iennie.
Produkcja ropy w szybie „Józef*' 

ustala się.
(Telefonem od na^z. korespondenta).

Drohobycz, 8 stycznia. W zwią­
zku z wiadomością podaną w e w czo  
rajszej „Gazecie Porannej'* w  spra­
w ie sensacyjnego wynueliu ropy 
w szybie Józef należącego do tow. 
naftow. ..Galicja1* na polach Mraź- 
niey dowiaduje się W asz korespon­
dent, iż produkcja ropy ustaliła się 
na 19 cystern dziennie, ilości zaś 
gazu nie można dotychczas ustalić. 
Na targu udziałów brutto tendencja 
nadzwyczaj mocna. Ceny udziałów' 
szczególnie w  kopalniach produku­
jących podskoczyły niezwykle w  
cenie

BILETY 10-ZŁOTOWE II. EMISJI,
W arszawa, 8 stycznia. (Teł. G. 

P.) Bank polski podaje do w iado­
mości, że 12. stycznia 1925 puszczo­
ne zostają w,' obieg bilety 10 zloto­
w e II. emisji.

WARSZAWSKA DROŻYZNA.
(Telefonem od nasz. korespondenta), 

W arszawa, 8 stycznia. (Z.) — 
Koszty utrzymania w  W arszawie 
przekroczyły 15>T% kosztów  przed­
wojennych w porównaniu do roku 
1914.

■i --wO-

ZALANY LENINGRAD.
(Te efonem od naszego korespondenta). 

W arszawa, 8 stycznia. (Z.) — 
Z Pogranicza donoszą, żc skutkiem 
huraganu w  Leningradzie nastąpiła 
tam olbrzymia powódź. Woda na 
Newie stale się podnosi. Zostały 
zalane olbrzymie składy w ęgle za­
kładów Pudłowskich.

 o --------
WIELKIE MANEWRY POWIETRZ- 

NE W ANGLII.
(T elefonem  od n a sz eg o  k o re sp o n d en ta ).

W arszawa, 8 stycznia. (Z ) —- 
Z Londynu donoszą, że szef lotni­
ctw a angielskiego zapowiedział 
wielkie manewry floty powietrznej 
w  Anglji.

««»*' 4^uw»i.

NO W E ELDORADO NA SYBERJI. 
W iedeń , 8 s ty czn ia . (T el. O. P.) 

..A beiicłb latt“ donosi z L en in g rad u , żc 
nad rz ek a  A ldana (d o p ły w  L en y ) ' od­
k ry to  zfo tc  pola o o b sz a rz e  oko ło  5 km. 
k w a d r . Na w iad o m o ść  o J e m  o d k ry c iu  
m aja  tam  c ią g n ąć  p ra w d z iw e  p ielg rzym  

j ki lu dów . Ju ż  te r a z  m a się  <tam znajdo- 
■ w a ć  siedm  ty s . ludzi, sz u k a ją c y c h  za 
I z lo tem .

Oskarżony Radicz wydaje manifest.
„M USIAŁEM  W YBRAĆ TE DROGF, CIERNISTĄ".

Zagrzeb, 8 styczn ia . (T el. O. P .)  R ó- |  w ic ia  e s t r e  a tak i p rz ec iw  terrorow i w  
w n cezu śn ic  z odstaw ien iem  Radiczs. do Ju g o s ła w ii i k o ń czy  się  s ło w am i: ,.Mti- 
w iezk n ia  policja doręczy ła  sąd ow i akt, J siałem  w yb rać  tę drogę ciernistą, bo 
obejm ujący 11 stron. Radicz osk arżony J jest to jedyna droga oo w y zw o len ia  lu- 
jest o sto fu rk i z HI. M iędzynarodów ką . dii chorw ack iego" . W  no cy  z 7 na  S bm. 
i o propagandę a n tyw ojsk ow ą. |  a re sz to w a n o  w ie le  osób. ro z lep ia jący ch

Jak  s ły c h a ć , Radicz o g ło s ił dziś m a- J ten  m an ifest na  liniracli m ia s ta  
nifest d c  ludu ch o rw ac k ieg o , k tó ry  za-

ftfłisli o Maziści nmmmi Zsl
W iedeń, S stycznia. (Tel. G. P ) .  f hr, Józefa Hunyady‘ego. celem za- 

Zc strony legityrnistów ośw iadcza- j pewnicnia sobie w  interesie dynastii
ją. żc bezpodstawną jest wiadomość j — poddaństwa i prawa pobytu na
„Daily Expressa“ jakoby ekscesa- j W ęgrzech,
rzow a Zyta zam ierzała w yjść za ,

W ielk i reprezentacyjny

=  B A L  P R A S Y  =
7. lu te g o  1925 r. K a syn o  i K o lo  l l t  art.

■■■iw  « — P u? ii a r a y

Krabów siedzibą uniw. ruskiego.
POGŁOSKI ..D1ŁA“ O LUCKU SĄ NIEPRAWDZIWE,

(Telefonem od nasz. korespondenta).

W asz jest upoważniony do oświad-

się do założenia stałej ukraińskiej ' zostały podjęte i są  w pełnym toku. 
wszechnicy w Lucku. Korespondent 1

Nioski królewicz przeciw faszystom.
ZWRÓCIŁ MUSSOLINIEMU HONOROWA CZARNA KOSZULĘ.

fejltlon „Gaz 1 A' 0 V 1925 

ROBERT H1CHENS. 21

Flet zaczarowany.
T ł u m .  z  a n g i e l s k i e g o  E l m a .

(Chte dalszy).

Skończyw szy m odły, czarownik 
przyzostał na ziemi, u łożył węża 
z powrotem w  koszyku, sam zaś 
dobył z zanadrza zielonkawej bar­
w y lutnię maurytańską, składającą 
się z obręczy trzcinowej, naciągn ę- 
teg °  na nią pęcherza oraz dwu  
rurek, podobnych fujarkom. Zagrał 
na niej uryw ek barbarzyńskiej nu- 
*y> Puczem chw yciw szy  nagle węża  
■l  kobiałki, w której ten spokojnie 
spoczyw ał, w ysunął znów  język 
z poza w arg spieczonych, dał mu 
ponow nie zatopić w  nim 06 trz 
haczykow ato zagiętego k ła i pod­
n iósłszy  s ię  z  ziemi, stanął pozu ąc 
tak przed aKlarą i tkw iąc w  niej

spojrzeniem, domagającem się jak­
by pódziwu i oklasku. W ąż, zębem
0 język jego uczepiony, spinał się
1 prężył c raz wyżej i wyżej, po­
gromca zaś rozłożył ręce szeroko  
od siebie i począł okręcać się  
w koło, sz bko i coraz szybciej, 
podczas gdy w  górę szed ł grzmcl 
w ściekłych, szalonych okrzyków

umu, w  którym się  na ten w idoi 
najbrutalszejsze rozpętały instynkta.

Nie ustając w sw ym  wirze, 
wyjął czarown k z zanadrza w ę­
ża drugiego, czarnego zupełnie 
i rozmiarami przerastającego okaz 
pierw szy. O winął go sob ie dokoła  
szyji, niczem krawat olbrzymi, 
opuszczając mu g łow ę na obnażo ą 
pierś sw oją, iak brelok kolosalnego  
łańcucha. W ydał się Renfrew’owi 
w zją z strasznego snu groźną i gro­
teskową zirazem  a demoniczną 
i nies m owitą. W ęże zdaw ały  się 
żywem  uzm ysłow ieniem  okropnej 
jakiejś u łom ności, którą (en czarny 
w ystaw iał na w idok publiczny. 
Było t)  czem ś wstręłnem  dla oka, 
dla nerwów czem ś nie do zniesienia.

I naiaz uprzytomnił sob ie Ren- 
frew, że prz cież cala ta scena, 
zarówno jak otoczenie, tak bardzo 
niew łaściw e są d h  oczu i w rażli- 
w ści kobiety. S łow a nie rzekłszy, 
ujął za ramię Klarę i w yprow adził 
przemocą prawie poza obręb koła , 
k órego w idzow ie, d y szą c  z rozna- 
miętnienia, zdawali się  w padać 
w trans nieprzytom nego szału. 
Chciała mu się opierać:

—  Co ty robisz, D esm y!
— Klaro, chodź —  odparł krót­

ko a stanow czo.
W  miejscu przez nich opusz- 

czonem tluiń zwarł się już silrie  
spojonym pierścieniem .

Zwróciła ku niemu twarz śm ier-, 
teinie bladą. Oczy jej miały obłędny  
wyraz istoty, nagle z lunatycznego 
obudzonej snu. W ychyliła s ię  nieco 
i ponad n o ze g łów  spojrzawszy  
dostrzegła jeszcze węża, jak w spi­
nał się  w górę. Lecz w  tejże chwili 
ciemnoskóra dłoń zapad a na ela­
styczny w alec ciels a plaża, gnąc- 
je napowró* w dół i Kia a straci a 
g o  z o:zu . Czarownik stw ierdziw szy j

odejśc'e znakomitych spektatorów, 
przerwał nagle produkcję. Klara 
zaniechała oporu. P ozw oliła  m ężo­
wi doprowadzić się w m iejsce, 
gdzie konie czekały i milcząc, przy­
jęła pom oc jego  przy wsiadaniu. 
W rócili dc obozu, nie przemówiw- 
szy do siebie.

Znarazłszy s ię  na miejscu, Klara 
po chw ili namysłu zbliżyła się do 
męża z s ło w a m i:

—  Proszę cię, D esm y, nie pró- 
bój w obec mnie więcej nigdy bez­
względnego sposobu, z jakim dziś 
w ystąpiłeś. N ie umiem ci w ypo­
wiedzieć, jak  na mnie to oddzia y- 
wa. W olałabym , żeb yś mię ude­
rzył —  wtedy cierpiałabym  tylko  
fizycznie.

Poczem  odeszła  do sw ego  na­
miotu, pozostaw iając Renfrew’a na 
łup oblegających go czarnych m yśli 
i niepokoiu Y rzez całą resztę dma 
snuła się  zimna jak p o są g  i mil­
cząca.

(CL i .  • £ .
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M imochodem .

Zamknięte sklepy.
L w ó w . 8 u-tycznia. 

Jed en  z ,  c zy te ln ik ó w  pi.szc h u iii:
„Z a c za só w  a u s t i ja c k id i  o tw a r te  b y ­

ły  sk le p y  w  o k ra s ie  p rz e d św ią te c z n y m  
'z e  w zg lęd u  n a  w z m o żo n y  m cii d łu że j, a 
ta k ż e  w n ied z ie le , jeśli p rz y p a d a ły  one 
,w iy iu  o k re s ie . P rz e p is  ten  o d n o sił się  
ta k  do św ią t rz y .n . k a t., jak  g r. k a t.  O- 
b e cn ie  ulg i p o w y ż sz e  s to su ją  się  je d y ­
n ie  p rz e d  św ię tam i rz y m sk o -k a to lic k ie -  
’mi. W e  w to re k  b y ła  wilj.i ru sk a , ale  z 
p o w o d u  T rz e c a  K róli, w s z y s tk ie  sk le p y  
b y ły  p o z am y k an e , R usin i w ięc  p o z b a ­
w ien i by li m o żności c zy n ien ia  o sta tn ich  
p rz e d św ią te c z n y c h  zak u p ó w . D laczeg o  
t a k ?  J e s t  p rz ec ie ż  z a s a d a :  „L ed cu  und 
le b e a  Ja ssen “ .

U w ag i te  s ą  s łu sz n e  i p o w in n y  zo ­
s ta ć  u w z g lęd n ian e . W sp o m n ian e  p rzez  
c z y te ln ik a  n a sz eg o  o g ra n ic ze n ie  n a le ży  
do  k a te g o rji d o ść  lic zn y ch  u n a s  z a ­
rz ą d z e ń , k tó ry c h  Jedynem  n a s tę p s tw e m  
je s t  ro z g o ry c z e n ie  ludnośc i n iepo lsk ie j. 
N ie są d z im y  zaś , a b y  p o fo lg o w an ie  p e ­
w n y m  zw y cz a jo m  czy  p o trze b o m  R u si­
n ó w  o s ła b ia ło  p re s tig e  n a sz eg o  p a ń ­
s tw a .

S z tu k a  rz ą d z e n ia  po leg a  na un ikan iu  
p o d o b n y ch , n ie p o trze b n y c h , b e z c e lo ­
w y c h , n a  p o z ó r  d ro b n y ch , a w  g ru n c ie  
r z e c z y  d o tk liw ie  o d c z u w a n y c h  p rz ez  
lu d n o ść  p rz ep isó w .

  O-------

Nielkti transakcjo  rsa i-  
nościowa we Lwowie.

Kasa chorych  nabyła now a p laców kę  
leczn iczą  za 67.000 dolarów .

L w ó w , 8. S ty czn ia . 
Z w iąz ek  o k rę g o w y  k a s  c h o ry ch  

w e  L w o w ie , o b e jm u jący  k a sy  c h o ry ch  
w s z y s tk ic h  trz e c h  w o je w ó d z tw  M ało ­
polsk i W sch o d n ie j —  jak  już  d o n ie ś liś ­
m y  — d o k o n a ł w o s ta tn ic h  dnie cli 
tia n sa k c ji ,  a  to  kupna kom pleksu rcal- 
ności, p o łożonych  p rz y  ul. D w ern ick ie­
go  Ib. sanatorium  dra M ajew sk iego! za  
cen ę  67 ty s. do larów , k tó ra  to  k w o ta  
b ę d z ie  sp ła c a n ą  w u s ta lo n y c h  r.rnow - 
r.ie ra ta c h . Jest to jedna z  n a jw y ż­
sz y c h  cen  kupna, k tó rą  w  o s ta tn ic h  
m ies iącach  u d a ło  się  u z y sk a ć  za  n ie ru ­
ch o m o ść  w e  L w o w ie . * >dbija to  te in -  
b a rd z ie j  ra żą co , że  w jb e c iy m  okresie  
panuje na rynku handlu realnośc>ami 
w :e!ki zastój.

Za cen ę  k u p n a  n ib y to  . p ró c z  b u ­
d y n k ó w  k o m p le tn e  u rz ą d  cenie s a n a to ­
ry jn e  n a  52 pokoi, in s tru m e n ta ln ie  ch i­
ru rg iczna, i g in ek o lo g iczn ą , k o m p le tn e  
u rz ą d z e n ie  d w u  sa l 'o p e racy jn y ch , u- 
rz ą d z e n ia  d la  w o d o le cz n ic tw a  itp . — 
W  sk ła d  w sp o m n ian e j le a ln o śc i w c h o ­
dzi te ż  o g ró d  o p o w ie rzch n i 1100 s ą ż ­
ni. J a k  z te g o  w id ać , s tw o rz e n ie  te j no ­
w e j p lacó w k i leczn icze j d la  70 k a s  ch o ­
ry c h  W sch o d n ie j M ałopo lsk i je s t w ie l­
kim krokiem  naprzód w dziedzin ie  u- 
bezpieczen ia  sp ołeczn ego .

Z  życia prowincji\
Plu cnowy z zazdrości zasztyle tow ał narzeczona.

SKAZANY NA ŚMIERĆ PRZEZ RGZSTRZELANIE.—  PROKURATÓW W NIÓSŁ  
ZAŻALENIE NIEW AŻNOŚCI. — NAJW YŻSZY SA D  W O JSK O W Y ZNIÓSŁ W Y­

ROK ŚMIERCI.

(K o resp . w ła sn a  „ (Jaz . Poir.“ ).

P rz e m y ś l, S. s ty c zn ia .
N a jw y ż sz y  S ą d  w o jsk o w y  u chy lił 

w y ro k  o k r. S ą d u  w o jsk o w eg o  p r z e ­
m y sk ieg o , k tó ry  I I .  lis to p a d a  z. r. ska­
za ł na karę śm ie rc i przez rozstrzelan ie  
plu ton ow ego G ra c ja n a  W and ycza  z 10 
p. sa p erów .

W a n d y c z  b y ł o sk a rż o n y  o zbrodnię  
m orderstw a, p o p e łn io n ą  14. w rz e śn ia  
z r. na oso b ie  sw ej n a rz e c z o n e j, G eno­
w efie Z ag u lak , k tó rą  podcz-as k łó tn i k il­
k a k ro tn ie  ugod ził scy zo ry k iem  tak n ie . 
bezp ieczn ie , ż e  po krótkich m ęczar­
niach w y z io n ę ła  duc<ia.

Na ro z p ra w ie  o św ia d c z y ł, że  wy-. 
lo k  p rz y jm u je . O św iad c ze n ie  to  ' b y ło  
d la  se n a tu  n iesp o d z ian k ą . S ąd zo n o  bo­
w iem , że  sk a z an iec , c h o ćb y ' ty lk o  dla 
u z y sk a n ia  z w ło k i, zg łosi z aża len ie  n ie ­

w ażn o śc i, z w ła s z c z a , żc  z am ia r  m o rd e r­
czy  n ie  da ł się  w ła śc iw ie  s tw ie rd z ić .

W ó w cz a s  prokurator w o jsk o w y , n a j­
w id o czn ie j w ied z io n y  lito śc ią , sam  
z g ło s ił za ża len ie  n iew ażn ośc i n a  k o ­
rz y ść  p o d są d n e g o , u z asad n ia ją c  je 
b ra k a m i n a tu ry  fo rm aln e j w o b sad z ie  
są d u  o rz e k a ją c e g o . J e s t  to unikat w  
dziejach sa d o w n ic tw a  w o jsk o w eg o . —  
Zr ża len ie  p o w y ż sz e  i m em o ria ł w y ­
s to s o w a n y  d o  n a jw y ż s z y c h  w ła d z  w o j­
sk o w y c h  sp ra w iły ,  że  N a jw y ż sz y  S ąd  

‘ w o jsk o w y  uchylił w y  tok  śm ierci, p o le­
cając pon ow n e przęp- o w ad zen ie  roz­
pra w y  p rzeciw  W a u d y ezęw i przed  
o k r. s ą d e m  w o jsk o w y m  w  P rz e m y ś lu , 
k tó ra  te ż  z o s tan ie  w n a jb liż szy m  c za ­
sie  ro z p is a n ą .

„Zjednoczenie" na terenis s fani sławo w £ kim.

(O d  n a sz e g o  k o re sp o n d e n ta ) .

S ta n is ła w ó w , w  sty c zn iu , 
O n cg d a j u rz ą d z iło  k o ło  s ta n is ła ­

w o w sk ie  Z w iąz k u  A kad. M ł. Zjedrao- 
, czer.iow ej o d c z y t z b io ro w y  n a  te m a t:  
j „C zeg o  ch ce  m łode  Z je d n o c z e n ie ? "  z 

u d z ia łem  p. Ninahina, p rz ew . k o ła  i g ę ­
ści lw o w sk ic h  d ra  S. Z a js n e r a  i d ra
H . S c h ip p era . P re le k c ja  ta  jak o  p ie rw ­
sza  w  ty m  ro d z a ju  ud  la t  z g ó rą  10-ciu 
w y w o ła ła  zn ac zn e  p o ru sz e n ie  w ś ió d  
ż y d ó w  s ta n . f o  te ż  nic d z iw n eg o , że 
śc iąg n ę ła  ona  rz e sz e  pu b liczn o śc i, z w ła ­

sz c za  m łodizieży i ro b o tn ik ó w , k tó re  
z a le g ły  po b rz eg i sa lę  W e id cn ic ld a . 
J a k k o lw ie k  o d c z y t te n  o c h a ra k te rz e  
in fo rm acy jn y m  ro z p ra w ia ł  się  z n a c jo ­
n a lizm em  ży d . n a  p la tfo rm ie  śc iś le  id e ­
o lo g icznej, a  n ie  a k tu a ln e j p o lity k i dnia, 
sp o tk a ł s ię  m im o to  z  u zn an iem  s łu ­
c h a c z y , c ze g o  d o w o d em  b y ły  łiczne 
o k lask i. F a k t ten  z as łu g u je  n a  p o d k re ­
ś len ie  z u w a g i na w z ra s ta ją c ą  z dn ia  na 
dzień  e k sp a n s ję  id eo w ą  m ło d e j g ru p y  
z jed n o czen io w ej.

Sezon zim ow y w K rynicy.

(Od naszego korespondenta.)
K ry n ic a , w  s ty c zn iu .

S ezo n  z im o w y  w  K ry n io y  w  d a l­
szy m  c iągu  ro z w ija  s ię  b a rd z o  p o m y śl­
n ie m im o b ra k u  w ię k sz y ch  o p ad ó w  
śn ieżn y ch , k tó re , p o d o b n ie  ja k  w  całe j 
E u ro p ie  ś ro d k o w e j i n a  P o d k a rp a c iu , są  
d e sy ć  sk ą p e . Pom im o o s trz e g a w c z y c h  
w iad o m o ści, ro z e s ła n y c h  p rz e d  św ię ta ­
mi, z jech a ło  dio K ry n ic y  m n ó stw o  z w o ­
len n ik ó w  sp o r tó w  z im o w y ch , sz c z e g ó l­
n ie liczn ie  re p re z e n to w a n y  b y ł K rak o w - 
ski o d d z ia ł T a trz a ń sk ie g o  to w . n a rc ia ­
rz y , o ta z  M ak k ab i z W a rs z a w y . D o­
k o n a n a  p rz e z  oułk. inż. B o o k o w sk ic g o  
lu s tra c ją  te re n ó w  k ry n ick icn , o ra z  u - 
iz ą d z e ń  Iz im o w o -sp o rto w y c h , w y p a d ła  
ku  p e łn em u  zad o w o le n iu  z rz e sz e ń  n a r ­
c ia rsk ich .

Za s p ra w ą  inż. B o b k o w sk ie g o  p o ­
s ta n o w ił z a rz ą d  zd ró j rw y  z b u d o w ać  
je szc ze  jed n ą  o d sk o czn ię  n a  t. zw . 
„ h u z a ra c h " , o ra z  p a rę  p o m n ie jszy ch

d la  ć w iczeń  m niej sp ra w n y c h  i tren n in -  
gi z aw o d o w c ó w . —  P rz y o y łc  na  św ię r 
ta  w y c ieczk i tu ry s ty c z n e  zw iedzał}" 
w sz e c h s tro n n ie  ok o licę  K ry n ic y  i M u­
szy  n y  a  z ap a leń si n a rc ia rz e  w y k o rz y ­
sta li do  ćw icz eń  b o g a to  ts z ro n io n e  
w z g ó rz a . Od p a ru  dni p a d a ją c y  śn ieg  
o tu lił K ry n icę  g ru b ą  p o w ło k ą  bieli 
p u sz y s te j,  k tó r a  po  s iln ie jszy m  p iz y -  
m ro zk u  bed zie  już id ea ln y m  te re n e m  
d la  s a n e c z k a rz y  i n a rc ia rz y . R ó w n ie  li­
czn ie  n a p ły w a ją  do  K ry n ic y  k u ra c ju sz e , 
a  m ia rą  je s t  ro sn ą c a  lieuba  w y d a w a ­
n y c h  k ąp ie li m in e ra ln y ch . Ś w ię ta  sp ę ­
d zo n o  b a rd z o  m iło, a  do w ilji z a s ia d ło  
k ilk a d z ie s ią t  osób.

Popierajmy cele
Towarz. Szkoły Ludowej.

Z przem ysłu
drzew nego .

NIEZNACZNE OŻYW IENIE RYNKU  
DRZEW NEGO.

K apitał angielsk i i iiiem ;cckl.
LwóW , 8. s ty c zn ia .

W  o sta tn ich  c z a sa c h  d a je  się  z a u w a ­
ż y ć  p e w n e  o ż y w ien ie  n a  ry n k u  d r :e w -  
n ym , a  to  g łó w n ie  dzięki w y ra ź n ie j­
sze j in te rw e n c ji k a p ita łu  zag ran iczn eg o , 
z w ła s z c z a  a n g ie lsk ieg o  i n iem ieck iego . 
P ie rw s z y  z a z n a c z a  sw ą  e k s p ia c ję  n a  
q b sz a rz e  w o je w ó d z tw  w schodn ich  (k re ­
so w y c h ) , p o d czas  g d y  k a p ita ły  n iem ie­
ckie an g aż u ją  się  w  d r : ę w :a ro tw ie  m a - 
łop o lsk iem , w  w y rę b a c h  la só w  d ę b o ­
w y ch , o ra z  w  sk u p ie  t. zw . „k o p a ln ia ­
k ó w " , k tó ry c h  cen a  za  1 „ fe s tm e te r"  
w y n o s i o b ecn ie  p rz e c ię tn ie  1.80 doi. lo ­
co w a g o n  z a ła d o w a w c z y .

Z naczniejszym  p o p y tem  „cieszą  się"  
znów  kopalniaki iloore , b a rd zo  p o sz u ­
k iw a n e  p rz e z  n a le ż y c ie  u rz ą d z o n e  k o ­
p a ln ie  g ó rn o ślą sk ie .

F irm a  F ra u z  Schlobach  (H am b u rg - 
W ilh e lm sb u rg  (E lb e), o ra z  B ó h litz - 
E h re n b e rg )  ro z p o c z ę ła  wyrąż) d ęb ćw  
w lasach  hr. P o to ck ieg o  w pow iec ie  
b-zeżań sk lm . D ębina  ta  idzie a a  p rz e ­
ró b k ę  t. zw . fo u m ie ró w  (o k ła d y  r a  
m eb le  lu k su so w e). F irm a  S ch lo b ach  
z a tru d n ia  p rz y  ro b o ta c h  la so w y c h  (śc i­
nan ie , u k ład a n ie  itp .) Oikolo HJ0 r o b i t -  
n ik ó w , p ró c z  p e rsan a r.t m an ip u lacy j­
nego . R o b o ty  te  m ają  Ff,ti w ać  4 la la , 
jak o  c z a so k re s  p o trz e b n y  w  p rz y b liż e ­
niu do  w y e k sp lo a to w a n ia .

Ulgi, z am ie rz o n e  w  Jz icd i (nie e k s ­
p o rtu , p rz y c z y n ią  się  z a p e w n e  do p o ­
ż ąd a n eg o  o ż y w ien ia  p rz e m y s łu  d rz e w ­
neg o

R o z ru sz an ie  p rz e m y s łu  d rz ew n e g o  
b ed zie  is to tn ie  w y p a d k iem  o  o g ro m n ej 
d o n io sło śc i d la  n a sz eg o  ż y c ia  g o sp o d a r­
czego .

DORAŹNA POM O C DLA „EMERY­
TA PA Ń ST W A  POLSKIEGO". U p rasza  
s ię  P . T . S p o łe c z e ń s tw o  d la  p o k rz y w ­
dzo n eg o  E m e ry ta  p o lsk ieg o  N. N„ k tó iy  
jako  ż o n a ty  p o  30-letm cj p a ń s tw o w e j 
s łużb ie  i zu p e łn e tn  w y c z e rp a n iu  na zd ro  
wiiu i s iłach , z o s ta ł  p o z b aw io n y  w sz e l­
k ich  p o d s ta w  i ś ro d k ó w  do ży c ia , jako 
łcz w sk u te k  w o jn y  p o lsk o -b o lszew ick ie j 
o g ra b io n y  z c a łeg o  p o siad an eg o  m ienia, 
zn a jd u jąceg o  się  o becn ie  w sk ra jn e j n ę ­
d z y  —  o ła s k a w e  d o w o in e  w sp aro ia i 
celem  p rz y jś c ia  m u z  po m o cą  „w  z d o ­
b y c iu  d ach u  nad g ło w ą " !  O ła s k a w ą  
w sze ch s tro n n ą  ak c ję  ZDiorową u p ra sz a  
R ed ak c ja  irów nież w sze lk ie  in s ty tu c je  
p ry w a tn e  jak o te ż  w ła d z e  rz ąd o w e , k tó ­
re  to  ła s k a w e  w s p a rc ia  osob iśc ie  lub 
p o c z tą  p o d  a d re se m : „R ed ak c ja  G a z e ty  
P o ra n n e j" ,  ! w  ó w , C h o rą ż tz y z n a  31, 
p r z y sy ła ć  p ro sim y .

Ffi łf ton  „Gaz. P o r .11 t 10 1 1975.

Żyw ; słow o w  Warszawie.
(P o w ó d ź  ż y w e g o  s ło w a . —  Tajem nica  
pociąga tłnm y. — P relegen ci-cad zo-  
zientcy. — P relekcje  naukow e. — Uro­

c z y s te  akadem ie).

(Korespondencja w łasna „Gazety 
Porannej).

W a r sz a w a , w  styczniu. 
Za czasów  rosyjskich była Wa - 

szaw a nąjbardzej m ilczącem ze 
w szystkich miast kulturalnego św ia­
ta. Rząd rosyjski, odczyw ającv in­
tuicyjnie magję żyw ego słowa, 
z  w ielką trudnością udzielał poz­
w oleń  na odczyty, obaw iał się słów. 
P o ś ć  przypom nieć, że obchód od­
słonięcia pomnika M ickiewicza od­
był się w absolutnej ciszy .

Za to teraz sow icie wynagradza 
fo b ie  W arszawa przym usow e przez 
«riek cały m ilczenie.

Pomijając nawet w ym ow ę p o l-  
lyczną, której obfite strumie; ie 
spływ ają z obu szczytów  parlanun-

I l Bil ■  III ■

Itarnych, jest czego słuchać w  War­
szaw ie.

Mamy codziennie po kilka o 
czytów  publicznych najrozma tszej 
treści. Przeważa jednak, przyznać 
to trzeba, t. zw . w iedza tajemna:* 
okultyzm, teozofja, spirytyzm , mc- 
t ipsychika i t. d. r t. p.

Prelegenci, po uszający tematy 
z tych dziedzin c ieszą  się niesiy- 
chanem p ow od zeriem , ściągają tłu­
my: od e yt p. W ołow sk iego  „Du- 
c ' y  i zjaw y1* , owtarzany był pono 
50 razy. T ego sam ego prelegenta 
„Kobieta w iecznie młoda** miała 
również k iikm aście wydań od czy­
towych. Nadto m ów ił p. W ołow ski 

o masonarji, o straszliwych tajnych 
bractwach, c ;ążących ponurą swą  
i potęgą nad życiem ludzkości, a za­
wsze po kilka razy trzeba było 
powtarzać te nadzw yczajne rew e­
lacje. /

P ozazdrościw szy mu p ow od ze­
nia, us łow ał p. H. Blcch popula­
ryzować, a raczej parodjow ać sy­
stem Steinera, aie bez sukcesu. 
Cały szereg prelekcji na temat

w ew nę rznego rozw c u duszy za­
powiada nam Jutrzenka", św ieżo  
zalegalizow ane Koło jakichś now o­
żytnych Pytagorejczyków  „M iłość 
w śió  1 n ienaw iści —  w ie lk o ść  wśród 
m ałości postaw iliśm y robie za cci* 
głesi Koło to ustami utalentowanej 
prelegentki p. Potulickiej.

M ówił i Stai isław  Przybyszewski
0 sym bolicznym  tarocie, pramacie­
rzy dzis ejszej naszej zwyrodniałej
1 skarlałej gry karcianej oraz zwul 
garyzowanej wróżby z kart. I na 
tym odczycie b y ło  tłumno.

Ewenem entem  w szech św iatow e­
go znaczenia mial być w  wyobra­
żaniu prelegenta cykl odczytów
p. t. „Pokój w  św ietle  prawa
wszechistnienia**. P. Freitag, autoi 
k Iku książek treści m istyczno-
naukowe', niezmiernie c ie m n y c  
i zawiłych, zaprosił na ten cyiil 
w ykładów  sw oich n i e t y l k o  w szyst-  
k c h  przedstawici li świata nauk - 
wego, ale i w szystkich dygnit trzy
Rzeczypospolitej, 'dostojników du­
chownych, Sejm, Senat.... Przyszła 
garstka ludzi, interesujących się

zagadnieniam i życia duchow ego  
kilku urzonych, paru św iatłych  
księży... Sejm, Senat były oczyw i­
ście ;ajęte czem innem, co w yw o- 
ało  słow a  goryczy na i sta p ele- 

genla... O statecznie cyklu nie skoń- 
z >no. O dczyt ostatni nie od b ył się  

wcale, zapew ne dla braku słucha­
cz/... garstka bow iem  malała coraz 
bardziej... P. Freitag przekonany 
iest jednak, że1 odgadł zagadkę 
bytu, że jest w  stanie dzięki swym  
odkryciom naukowym zharm onizo­
wać religję z w iedzą eksperym en­
talną i w  jedną prostą formułę ująć 
p aw o w szech ist ienia. Tkw i w tem  
wszystkiem  w ielk i tragizm. Duch  
ludzi bije z całych sit skrzydłam i 
m yśli w bramy Tajemnicy i naj­
częściej... Jamie sktzydła. S ły sze ­
liśmy jak dyskutow ano nad nauko- 
wem i hypotezam i Fre taga i jeden 
z uczonych b io logów  twierdził: 
„a jednak w  tem co m łodzieniec  
ten głosi, jest coś now ego, jest jakiś 
błysk..." U w ażał jednem słowem , 
że rzecz godna jest przemyślenia.

M iew am y i prelegentów  cudzo.
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Z  dnia.
Iti m r t f B , i sto wgrziet

M d i i ?
L w ó w , 8. s ty c zn ia .

S ą d z ę , ż s  so c jo lo g , b a d a ją c y  p ro ­
b lem y  i z ja w isk a  ż y c ia  o b e cn e g o , z n a ­
la z łb y  p o le  do  c ie k a w y c h  o b sc rw a c y j, 
g d y b y  go  p rz y p a d e k  z a p ro w a d z ił  k tó ­
re g o ś  dn ia  do  M iejskie j K a sy  O sz c z ę d ­
n ośc i.

N a g ó rz e  p rz y  O cłdzieis z a s ta w n i­
czym , d ług i, tra g ic z n ie  d ługi o g o n ek . — 
Żłoity m ło d z ien iec , sn ą ć  jcs x / e  n ie w y ­
sp a n y  p o  o s ta in ie j  h u lan ce , w y s tic jc n a  
e le g an tk a , d em im o n d k a  z tw a r z ą  r s z -  
tn in k o w an ą  i z m ię tą , p a n ie n k a  z a ru ­
m ien io n a  w s ty d liw ie , a le  id ąca  p rz e ­
b o jem , b y  z d o b y ć  n o w ą  su k n ię  i;a  k a r ­
n a w a ł, z ie jąc y  a lk o h o lem  Jegom ość... 
G dzien ieg d z ie  ty lk o  w  ty m  s z e ic g u  u- 
k a ż e  s i ę - s f o s k a n a  tw a r z  n ęd zn ie  i  b ra ­
nej k o b ie ty , z a p e w n e  w d o  v y  po  u rz ę d ­
niku , lu b  z e s ta rz a łe g o , w y c h u d łe g o  e -  
m e ry ta , ci b o w iem  rz ad k > j już  ty lk o  
iP.aią co  z a s ta w ia ć . Tu i ó w d z ie  u k aże  
się  z a p e w n e  i so lid n y  p rz e m y s ło w ie c , 
k u p iec , c zy  in te lig en t, w ie d ń o u y  c h w i­
lo w ą  p o trz e b ą , w ięk szo ść  jed n ak , to  
fa la n g a  o so b n ik ó w , jak k o lw ie k  r ó ż ­
n y c h  m ięd zy  so n ą  n iesk  n iczen ie , n ie ­
m niej n a c e c h o w a n y c h  jed n em  w s r ć l -  
ne-m p ię tn e m : ż ą d z a  ż y c ia  i u ży cia  za 
w sz e lk ą  cenę...

A z a s tę p  te n  je s t  ta k  w ie lk i, żc na  
Jego widioik m im ów ,iii b u d z i s ię  lęk  o 
p rz y sz ło ś ć  te g o  sp o łe c z e ń s tw a , k tó re  
jak  ten  konik  p o ln y  chce  z  ż y c ia  u c z y ­
nić ty lk o  jed en  b e z tro sk i ta n , ta n  ra d o ­
ści i ro z k o sz y , b ez  w zg lęd u  oj a  dzień  ju ­
t rz e js z y , b ez  w z g ię iu  n a  to . c zy  już  w  
n a s tęp n e j chw ili ten  ta n  n ie  z aw ied z ie  
go n a d  b rz e g  p fz ep a śc i.

L ecz  ze jd źm y  n a  dół.
P r z y  d z ia le  w k ł id e k  o sz c zę d n o śc io ­

w y c h  o g o n ek , n ieu s tę p u jąc y  tam tem u  
w o k a za ło śc i. A le ty p y  tu  z u p e łn ie  o d ­
m ienne... O  o g o rz a łe j tw a r z y  i s p ra ­
c o w a n y c h  rę k a c h  je jm ość , p rz ek u p k a  
z  p rz e p a sa n y m  fa rtu ch em , ize m ie ś ln ik , 
k tó ry  z ap e w n e  co  ty lk o  ..sk o c z y ł"  od  
w a rsz ta tu ,  l is to n o sz  i p o lic jan t i tym  
p o d o b n i -,m ali“ ludizie... Z . 'o z p ro n ie u io -  
nem i z ad o w o len iem , .tw arzam i c ze k a ją  
sw o je j ko le jk i sk ła d a ją  sw o je  d ro b n e  
o szczęd n o śc i, z a c z y n a ją  c iu ła ć  k ap ita łik  
aa  c z a rn ą  g o d z in ę ..

A w id o k  te g o  d z iw n ie  p o k rz e p ia ­
jący...

R e p re z e n tu ją  oni w  o w y ch  n iep o ­
z o rn y c h  fig u rach  w ie lk ą , n ie z w y c ię ż o ­
na siłę... o b u d zo n y  z  uśp ien ia  z d ro w y  
z m y s ł sp o łe c z n y  — te n  z m y s ł, k tó ry  
im p o w ia d a , żc  ch o ć  w o jn a  d o w io d ła  
s ta re j  p ra w d y , że, na św ie c ie  n iem a 
t rw a ły c h  w a r to śc i,  to  jed n ak  d ru g ą  n ie ­
zm ienną  p ra w d ą  je s t, że  c h c ą c y  ży ć  
m u szą  fu n d o w a ć  d!a sw e j p rz y sz ło ś c i I 
so lidne p o d s ta w y , a  tak iem i je s t  ty !-  | 
k o  p rz y sp o so b ie n ie  re z e rw  o sz c zę d n o - • 
śc io w y ch ... *

I je szc ze  jed n e j p o u c za ją c e j p ra w d y  
d o w o d z ą  te  z a s tę p y :  O to , że  o d n o w iło  
się  w  sp o łe c z e ń s tw ie  zau fan ie  do  in s ty ­
tucji pub liczn y ch  i u trw a li ła  w ia ra  w 

* so lid n o ść  u rz ą d z e ń  p a ń s tw o w y c h .
J . P .

POLICYJNE SPADO CH RO NU.

P o lic ja  a m e ry k a ń s k a  o trz y m a ła  aero p lan } ', z a o p a trz o n e  w sp a d o c h ro n y . R y ­
c in a  n a sz a  p rz e d s ta w ia  p o lic jan ta  n a  sam o lo c ie , m a jąceg o  n a  p lecach  zw iim ęty 
sp a d o c h ro n , k tó ry  w ra z ie  k a ta s t ro fy  u m ożliw ia  m u o c a len ie  s ię . A ero p lan y  
p o licy jn e  p rz ez n ac zo n e  są  g łó w n ie  do  tęp ie n ia  p rz e m y tn ic tw a .

Z życia tow arzystw .

„Gw iazdka* dla dzieci i w spclny opłatek w  Zw iązku obroń­
ców Lw ow a.

Proszę o g łos!

Zopcmn ony p o p i s

T o w a rzy stw o  w chodzi 
U dziat naj w y ższy ch

w  now ą fazę rozw oju . —  O fiarność sp o łeczeń stw a . —  
rep rezentan tów  w ła d z  m iejsco w y ch  w tradycyjn ym  ob­

chodzie.

ziem ców Kilka raty  pow tarzał od­
czyt swój Mikołaj Czernow  Ten 
socjal-rew olucjonista, były  minister 
w rządzie Kiereńskiego, kreślił przed 
„towarzyszami" polskim i ob az roz­
kładu Rosji w  słow ach  piorunowych, 
z w łaściw ą Rosjanom dosadnośclą  
wyrażeń. O dczyiy te urządziła miej­
scow a P. p. S. jako antidotum prze­
ciw sk łonności „do komunizowania"  
m łodszych sfer pepesowych, Czer­
now  m ów ił po rosyjsku. Mia­
no tłóm aczyć jego przem ów ie­
nie, ale ponieważ W arszawa pa­
mięta jeszene dobrze rosyjski...

Pu niemiecku m ów ił Ew ers, tak 
niegościnnie przy ęty w e Lwowie. 
Tu nie robiono mu żid n ych  w strę­
tów. Znalazł i on sw oich słuchaczy. 
Dobijano się  o bilety.

> a tern są i rodzime odczyty  
literackie. Lazim ierz Czapiński mó­
w ił niedaw no o Tołstoju, B oy — 
o B alzacu . P oza tern: odczyty na­
ukowe Z różnyc.i dziedzin w iedzy  
urządza Wolna W szechnica, U n :- 
Wersytet, Politechnika. Audytorja 
tych prelekcji składają s ię  prze-

L w ó w . 8. s ty c z n ia , 
fop-). Z w iąz ek  O b ro ń có w  L w o w a  

o d św ie ż o n y  po  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  
l rz y b y tk ie m  n o w y c h  sił, sk o n so lid o w a ­
ny  pod p e łn y m  in ic ja ty w y  k ie ru n k iem  
n o w o w y b ra n e g o  p re z e sa  o. H o szo w ­
sk ieg o , w ch o d zi w  p o m y śln ie jsz ą  niż 
k ied y k o lw ie k  fazę ro z w o ju  i m o żn a  
tnieć n ad z ie ję , ż e  s ta n ie  się  n a p ra w ą ę  
tem , czem  b y ć  p o w in ien , to  je s t  in sty ­
tucją, która iiisty lk a  opiekuje się  u- 
czestn ikam l w alk  listop ad ow ych , ale  
ogn isk iem , z k tórego  na w szy stk ie  
k r e s y  i na ca ła  P o lsk ę  i na p rzy sz łe  
pokolen ia hed zie- prom ien iow ała  ta  
ideologja, k tó ra  n a te n n ę ła  z a ró w n o  
c zy n  O b ro n y  L w o w a , jak  i w sz y s tk ie  
p o p rz ed n ie  n a sz e  w a lk i c  w o ln o ść  i b y t  
p a ń s tw o w y .

* Że w ty m  k ie ru n k u  idzie  ce lo w a  i 
św ia d o m a  z ad a ń  p ra c a  i i r w f j jo  w y d z ia ­
łu, m o żn a  b y ło  s tw ie rd z ić  na  te g o ro c z ­
nej tra d y c y jn e j  „G w iazd ce*  i „O płat­
ku" O b ro ń c ó w  L w o w a , u rz ąd z o n y ch  
w  sa li K a sy n a  O fic e rsk ie g o  d n ia  7. bm .

—  S ta ra n ie m , p. b r. O liza ro w c j i 
p . G órskie!

G w iazdka dla dzieci O brońców  L w ow a

m o g ła  n a p ra w d ę  sp e łn ić  w sz y s tk ie  m a­
rzen ia  d z iec ięce . D zięk i o fia rn e j p ra c y  
a ra n ż e re k , 106 d z ieci z o s ta ło  ho jn ie  o b ­
d a ro w a n y c h  s ło d y c za m i i p o d a rk am i. — 
T u  p o d n ieść  n a le ż y  z  uzn an iem  c f ia r-

ważnie z m łodzieży akademickie;.
M ew atny także i / ir o c z y s te  

akademjeu, kłóre są prawdziwem i 
akademjami w ym ow y. P. P. S. zor­
ganizow ała akądernję ku czci sen. 
B . L im anow skiego. Świat pedago­
giczny obchodził akademją jubheusz 
50-Ltnie) pracy p. Jadw igi Sikor­
skiej, odda ą : hołd nietylko zasługom  
tej w ychow aw czyni w ielu  pokoleń  
kobiet polskich, ale i c asom  onym, 
gdy pod  obuchem m oskiew skim  
każda placów ka i ultury była obron­
nym szańcem  Ojczyzny.

Mamy i Zjazdy najrozmaitszych  
organizacji. Przed świętam i odbył 
się Zjazd byłej tajnej o g an izacji 
im. Jana Kdińskiego. Podczas św  ąt 
miał m iejsce Zjazd byłych w ycho- 
wańcó." prywatnego w ów czas, Se 
miaarium nau .zycieli ludo yeh  
w W arszawie.

Oba Zjazdy obradow ały przez 
dwa dni. W yp .w led z ano dużo ba - 
dzo pięknych rzecz , a że słow o  
jest w .elką potęgą więc ufajmy...

H. C.

n e ść  sp o łe c z e ń s tw a  Iw o w śk ie g r , k tó re  
n ie  o d m ó w iło  d a tk ó w  p ien ię żn y c h  n a  
len  cel, a  n iem niej ku p ie  et w a, k tó re  d o ­
s ta r c z y ło  ' „ G w ia z d c e "  s ło d y c z y  n a  
d rz e w k o  i p o d a rk ó w .

U ro c z y s to ś ć  „ G w iaz d k i"  lo z p c c z ę ła  
się  o  godz . 4 o d e g ran iem  , Jasełek " , 

[ p oczem  ks. a rc y b isk u p  T w ard ow sk i 
w y g ło s ił  p o d n io słe  pr.eem ów i-.n ie do 
d z ia tw y , k tó ra  n a s tę p n ie  z e b ra n a  pod 
p iękn ie  p rz y s tro jo n ą  chom icą, '. 'trz y m a ła  
z rąk  pań  k o m ite to w y c h  m iłe p o d a i ki, 
poczem  n a s tą p ił  w sp ó ln y  p o d w ie cz o ie k , 
p e łn e  g w a ru  i w e so ło śc i z a b a w y .

W ie cz ó r  o godz . 8-m cj i.d b y ł się  
W sp óln y  O płatek , 

n a  k tó ry m  jaw ili się  n a d e r  iiczn ie  r e ­
p re z e n ta n c i n a jw y ż s z y c h  w ła d z  w o j­
sk o w y c h , a  m ian o w ic ie  k o m en d a n t O. 
K. VI. gen . M a lczew sk i, g en . Linde, 
g en . T hullie, p u ik . Kam iński, p u łk . O bst 
i i , a  n iem niej i p rz e d s ta w ic ie le ,  w ła d z  
cy w iln y c h , ja k  p re z . są d u  C zerw ińsk i, 
r e p re z e n ta n t  W o je w ó d z tw a  n a d r. F ried - 
11 erg, d y r . pod. Rem lander, w iću p r. Iz ­
b y  sk a rb o w e j dr. P o IIak , p re z e s  w e te ­
ra n ó w  r. 1863 prof. Syroczy.iakJ i w . i.

P re z e s  p. H o szo w sk i p o  p rz e m ó w ie ­
niu. w  k tó rem  p ięk n ie  n a k re ś li ł  z ad a n ia  
i d ro g ę  ro z w o ju  Z w iązk u , a  n ak o n iec  
-^ zn ió s łszy  o k rz y k  na p o m y śln o ść  
R z ec zy p o sp o lite j i le j P re z y d e n ta ,  p rz e ­
ła m a ł się ' z  d o s to jn y m i gośćm i i liczn ie  
z eb ra n y m i o k o ło  s to łu  b ies ia d n eg o  
cz ło n k am i Z w iąz k u  t ra d y c y jn y m  o p ła t­
k iem . N a stę p n ie  p rzem aw ia li g en . M al­
c zew sk i,, p re z . S yro czy n sk i, p u łk . Ka. 
m iński, w ic e p r . Z w iąz k u  p. Sulim irski. 
o r a z  im . O b ro ń c ó w  L w o w a  p. N ovi 
P r z y  w ie c z e rz y  p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  
19 pn. Z ch w ilą  p o w s ta n ia  od  s to łó w  
o d śp ie w a n o  R o tę , a  p o tem  ro z p o cz ę ła  
s ię  w e so ła  z a b a w a  to w a rz y s k a , lr tó ra  
p rz e c ią g n ę ła  Się d o  p ó ź n a  w n oc .

 O---
W ieczór Jansczuy 1, 0. w .

L w ó w , 8 sty czn ia .
C elem  p rz y sp o rz e n ia  iundiis;/ów , p o ­

trz e b n y c h  do ro z sz e rz e n ia  sw o je j o w o ­
cnej d m ła ln o ś c i ,  W sc lio d n io -M ało p o l- 
sk ic  T o w a rz y s tw o  O c h ro n y  d z ieci i 
m ło d z ież y  u rz ą d z a  w  b ież ąc y m  k a r n a ­
w a le  w ie cz ó r tan e cz n y .

D nia 7. bm . o d b y ło  się  p o sied zen ie  
k e m ito tu  z a b a w o w e g o , k tó rem u  w z a ­
s tę p s tw ie  p re z y d e n ta  C zerw iń sk ieg o  
P iz e w rd n ic z y ł  p . d r . D em b o w sk i. U- 
s-talcno te rm in  z a b a w y  n a  dz ień  17-go 
s ty c z n ia , o ra z  w y b ra n o  k o m ite t śc iś le j­
sz y , k tó r y  :na się  z a jąć  u rz ąd z en ie m  
w ieczo ru , z ap o w ia d a ją ce g o  się  jak o  
jed n a  z n a jsy m p a ty c z n ie jsz y c h  zab aw  
te g o ro c z n e g o  k a rn a w a łu . W ie cz ó r t a ­
n e cz n y  T . O. M. o d b ęd z ie  się  w  sali 
S o k o ta -M a c ie rz y . W  sk ła d  k o m ite tu  o - ,  
b y w a te lsk ie g o  w ch o d zą : k s . E leo n o ra
L u b o m irsk a , gen. P o m ia n k o w sk a , d r. 
D e m b o w sk i, w ę z .  C z e rw iń sk i, oraz- d r .
S a sfcw w fcL

J l ł j y i  U llraJlI 1 W U IfH lłil*
L w ó w , 8. styczn iu ,

W  m ite res ie  w szy s tk ic h , zm u szo ­
ny ch  k o rz y s ta ć  z  u słu g  fry z je rsk ich , po­
zw alam  so b ie  z w ró c ić  u w a g ę  czy n n i- 
1 ów  p o w o ła n y c h  n a  n ich y g jen iczn e  
z w y cz a je , jak ie  za  p rz y k ła d  y n  W a i-  
s z a w y  p rz y ję ły  się  w  w ielu  L aw e t 
p ie rw sz o iz ę d n y c h  lw o w sk ic h  z a k ła ­
d ach  fry z je rsk ic h . C hodzi tu m ian o w i­
cie o  n am y d lan ie , o ra z  z m y w an ie  tw a ­
rz y  k iijen tó w  z ap o m o cą  p en d zló w  i g ą ­
bek . C d ra z ą  w p ro s t  p rze jm u je , jak  f ry ­
z je r  tak im  p en d zlern  lub g ą b k ą  i i t d o  
k ład n ie  o d c zy szc zo n y m  z po j rzed rrieg o ' 
g o len ia  sm a ru je  d ru g ą , t r z e c ia  i dz ie ­
s ią tą  o fia rę , jak  łe  n a rz ę d z ia  p rz e n o sz ą  
się  z tw a rz y  o p ry sz c z o n y c b  na g ład k ie , 
z b ru d n y c h  n a  c z y s te , ja k b y  chudziło  
sp ec ja ln ie  o ro zn ie s ien ic  na w sz y s tk ic h  
zarazk ó w ' i n iec zy s to śc i sk ó rn y c h .

A jed n ak  m ą d ry  p rz e p is  sa n ita rn y , 
o b o w ią z u ją c y  w o. z ab b rz e  a u s ir ja -  
ckim , k tó ry  n ie  s t ra c i ł  ‘d o ty c h a z a s  
sw e j m o cy . P rz e p is  ten  z ak a zu je  w y ­
ra źn ie  u ż y w an ia  w e f ry z je rn iu c h  do n a -  
m y d lan ia  tw a rz y ,  b ru d n y c h  d o  d es in - 
fekcji p en d z ló w  i g ąb ek , n a to m ia s t  na­
k azu je  w y k o n y w a n ie  ty c h  z ab ieg ó w  
rę k ą , k ló ra  m oże  b y ć  ła tw o  o b m y ta , c o  
d a je  w ię k sz ą  ręk o jm ię  o ch ro n y  p rz e d  
z a ra zk a m i. M o żn a  s ię  zg odzić  raa to, że  
n a ś la d o w n ic tw o  sw o ich  k o leg ó w  w a ? - ' 
s z a w ik ic h  z a p e w n ia  f ry z je ro m  lw o w ­
skim  w ię k sz ą  w y g o d ę  p rz y  o b słu d ze  
k lijen te li, n ie  - m o żn a  n a to m ia s t w y g o ­
dzie  te j p o św ię c a ć  w z g lęd ó w  h y g jen i-  
cznych . z w ła s z c z a  p rz y  o b ecn e  ti ro z ­
p o w sze ch n ia n iu  ch o ró b  sk ó rn y c h  i w e ­
n e ry c z n y c h . Z te g o  paw ol-u  n a le ża ło b y , 
a b y  o d n o śn e  w ła d z e  m ie jsk ie  i p o licy j­
ne u c zy n iły  co p o trz e b a  d la  v zn o w ie- 
n ia  d aw n e j, o c zw ą tp ie n ia  lep sze j t r a d y ­
cji f ry z je rn i lw o w sk ic h  po m y śli w y żej 
p rz y to c z o n e g o  p rzep isu .

Jeden  z k lien tów  fryzjerskich.

O p ra w ić  Itrzn^dg!
(U rzędnicy k o le jo w i z  w y ższem  wy- 
k szta lcen fom  d o m a g a ją  s ię  w ypłaty  
z a  w vż$zy  szczeb e l ad 1 p aźd ziern ik a  

1 9 .3  r.)

L w ó w , 8 stycznia.
Już kilkakrotnie poruszyliśm y  

fakt, że ustawa uposażeniow a z 9 
października 1923 przyznała urzę­
dnikom państwowym  i w ojskow ym  
z w ykształceniem  w yższ m ?zcz?- 
bel za studja w ższe, w  łac ając 
jednak urzędników kolejowych. 
Min. kolei chcąc nap'aw ić krzywaę, 
w niosło odpowiednią now elę, h o -  

j misfa admin s-racyina przyznała im 
I -1 szczebel do uposażenia służba- 
' w ego.

I Projekt rządowy do n o w .l  
przewiduje przyznanie tego szcze­
b li od 1 paźdz. 1923. Tym czasem  
cząd ośw iad czy ł, że za p rzeszłość  
niema pokryciu. W obec tego nosi 
się komisja budżetowa z myślą  
przyznania tego szczebla z w aż­
nością od 1 s ycznia 1925. W ywo­
łało to kon ternację, ponieważ 
w szyscy  liczyli c a  w ypłatę zale­
głych poborów za c z .s  przeszły. 
Ponieważ zas eregow anie nascąpiło 
1 paźdz. 1923, w ięc  szczebel musi 
być liczony od tegoż dnia.

S  odziew ać się  należy, że ko­
misja budżetow a zechce pow eto­
wać krzywdę wyrządzoną uizędni- 
kom kolej, w  zupełności. Pokrzyw­
dzeni apelują tą drogą do d. m - 
nistra Tyszki, jakoteż do członków  
kom isjb oudże owej, by ich słuszne  
prawa uw zględnij.

Daj g o s z  na cele

ijfircysftj m y  kiimi.
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Z  sali odczytow ej.
^ U — — =m̂mm̂ ——u—— m>:.

W a d  pFof. Eugeniusza 
U a r s b i t g o .

L w ów , 8 styczni!, 
(jp.) Drusą serję W ieczorów Kul- 

jtu iy  teatralnej zainaugurował w y ­
kład prof. Eugeniusza Kucharskiego 
p i .  „Fredro a Teatr". Prelegent, 

'■kióry tw órczości wieikiego polskie­
g o  komediopisarza poświęcił lata 
głębokich studiów naświetlił w  sw o­
im w ykładzie sztukę Fredry w  sto­
sunku do możliwości teatralnych 
swojej doby, a następnie w  stosun­
ku do sceny nowoczesnej.

W szczególności zbijał utarty 
pcgląd o wzorowaniu się Fredry 
i:a Molierze i ich szeregu przykła­
dów z dzieł w ielkiego naszego ko­
mediopisarza, w ykazyw ał, że Fre­
dro przew yższa o w iele Moliera 
zarówno w  takturze scenicznej, ja- 
koteż w  kompozycji i jest w  tym  
kierunku rew ehtorem  nowych zu­
pełnie dla swoiej epoki środkow  
ekspresji teatralnej.

Również w  stosunku do gry ak­
torskiej w yprzedza Fredro swój 

■czas, żądając od aktora, aby nietyl- 
ko ilustrował tekst, ale środkami 
^aktorskimi uzupełniał to, czego  
isłow o oddać nie może- Jest .to. 
sposób pojęcie stosunku aktora do 
dzieła dramatycznego zupełnie no­
w o czesn e . Takiem posługiwaniem  
się nowymi środkami eksptesfi jest 
lu Fredry m. i. wprowadzenie scen 
■riemycli, w  których gest i mimika 
wyraża stan psychiczny postaci 
scenicznej lub ilustruje całą sytua­
cję.

Czy teatr w spółczesny rozumie 
sztukę F iedry i czy postawił ją na 

iedpowiedniej w yżyn ie?
Na to pyta lid odpowiada prof. 

Kucharski przecząco. Zaginęły ,v 
‘ obecnym teatrze daw ne w alory i 

tradycje komedii fredrowskiej, o 
czem świadczą interpretacje żydo- 
stw a Geldhaba lub rosyjskości Pap­
kina, francuskie farsowe tempo w  

*,,Ślubach panieńskich" i tym podo­
bne kapitalne b łę iy  w  w y sta w ie ­
niu sztuk fredrowskich. Poważna  

1 praca nad Fredrą, jakiej dowody  
dała w ostatnich czasach W arsza­
w a, pozwala wróżyć, że polski tc- 
j atr w spółczesny potrafi w ydobyć  
z dzieł w ielkiego naszego kome- 
djopisarza zawarte w nich piękno i 
niezwietrzałe wartości.

Zdzisław Dgbicbi 
a W ładysławie Reymoncie.

'(W ieczór  inauguracyjny od czy tó w  Ka­
syn a i Koła liłer.-art.)

L w ó w , 8 sty czn ia . 
(h>) K a sy n o  i K oło  lit .-a r t .  szczęśfi- 

w ic  ■ B ja u f u r r  w a ło  cy k l W ieczorów  li­
te ra ck ic h  z ap ro szen iem  zn an eg o  p o e ty  i 

'a u to r a  w y so c e  cen io n y ch  sfud jów  lite ­
rack ich  P- Z d z is ła w a  D ęb ick iego  z W a r­

s z a w y  do  w y g ło sz e n ia  w s tę p n e j p re ­
lek c ji. P rz e d  licznie z e b ra n ą  w y tw orna , 
pu b liczn o śc ią  w y g ło sił p re le g e n t zn ak c- 
unicie u ię ty  o d c zy t , .0  la u r ea c e  N obia 
W ładysław  ie R eym oncie*4, c h a ra k te ry ­
zu jąc  g łó w n e  c e c h y  tw ó rczo ść ! w ielk ic- 

'.gp a u to ra  „C h ło p ó w 1*. P re le g e n t om ó­
wił ideo log ię  R ey m o n ta , k tó ra  nie sięga 
n ig d y  do z a w iły c h  p ro b lem ó w  in te lek ­
tu a ln y ch . nie b u n tu je  się  p rzec iw  o g ra ­
n iczonośc i p o zn an ia  lu d z k ie g o ,,  ale 
je sł p ro s ta , o p a r ta  na  re a ln y m  gru n c ie , 
na p ra w a c h  n a tu ry  i g łębok ie j w ie rze  w 
B o g a . S tą d  n iem a w R cym onc*e żadnej 
ehorobliw ości, niem a p r/cra iin ow anego  
erotyzm u, lecz  je s t siła  i tężyzna , ja k a ;

PiMa kiijm brani PfliHereż̂ów.
Sensacyjn e a resztow an ie  w c  L w o w ’e .—N ocna panika. — Z biednych uchodź­
có w  droga paska doszli do og-om nej fortuny. —  O szu stw a  w y n o szą  około

450.000 z ło tych .

L w ó w , 8 s ty c zn ia .
Ot) W c z o ra j o godzin ie  5 ran o , g d y  

m iasto  p o g rą żo n e  b y ło  w e  śnie, w y w ia ­
d o w c y  E k sp o z y tu ry  policji śledczej pod 
k o m en d ą  d ra  K ipy, w a sy s te n c ji p o s te ­
ru n k o w y c h  d o k o n ań  a re sz to w a n ia  Joe- 
ia, Al tera i M arkusa P o d b ereżcó w  o ra z  
w sp ó ln ik a  ich H e n ry k a  K o chańsk iego .
Z jaw ien ie  s ię  o d d z ia łu  policii o  tej po- 
rz e  w k am ien icach  p rz y  ul. Ż ó łk iew sk ie j 
i S ianiaw iskiej, gdZje m ieszk ają  a re sz to -  
w ani, w y w o ła ło  w śró d  lo k a to ró w  z r o t  u 
mpałą se n sa c ję . A re sz to w an ie  m usiało  
nasrtąpić zn ienacka o ■ n iespodziew anej  
porze, p o n iew aż  P o ń b ercżco w ie  od 
d łu ższeg o  już c za su  przezorn ie unikali 
spotkania z  Pol'cja.

A resztow anie  n astąp iło  na  po lecen ie  
sędiaiego ś led czeg o , k tó ry  p rz ec iw k o
w łaśc ic ie l om iii m y „B rac ia  P u d b o rc -
żec“ p row adza cd d łu ż sz e g o  czasu
śledztw o w k'erunku zbrodni oszustw a
w zg l. oszukańczej ,.krydy".

R od z in a  P o d b e re ż c ó w , tj. o jc iec  i 
d w ó ch  sy n ó w , p -z y ie e h a la  do L w ow a  
z Rosji je szcze  w  cza sie  w ielk iej wojny  
z  B ercsteczk a . P oczątkow i] ży ii w w ie l­
kim niedostatku ' zajm ow ali się ręcz- 1 
nym  w yrobem  cukierków , której s a n i  I 
sp rz e d a w a li  N astęp n ie  przerzucili s'Q

do handlu manufakturą. P o tra f iw sz y  
u m ie ję tn ie  w y k o rz y s ta ć  k o n iu n k tu rę  w  
zw iązk u  ze  spad k iem  w a rto śc i m arki, 
doszli w krótkim  czasie  do olbrzym iej 
fortuny.

H a rto w n e  m a g a zy n y  m an u fak tu ry  
B ra c i P o d b e re ż c ó w ,' p o c z ą tk o w o  z n a j­
d u jące  s ię  p rz y  ul. G rodzick ich , po k a ­
ta s tro f ie  w tej kam ien icy  p rzen ies io n e  
z o s ta ły  do dom u przy ui. K azim ierzow ­
sk iej 22. R ok 1924, k ry ty c z n y  d la p o d o ­
b n y ch  p rz e d s ię b io rs tw  z p ow odu  p rz e ­
silan ia  na  ry n k u  w łó k ien n iczy m , sp ó w o - 
d o w a ł p rz em y śln y ch  b o c h s tap lc ró w  do 
oszukańczych  operacyj w ek slo w y ch . P o  
szk o d o w a n i zrobili je szc ze  w  grudniu  
do n ies ien ie  d o -  w ład z . N a s tę p # ,\c m  
ty c h  do n ies ień  b y ło  a resz to ry  am c p rz e d ­
sięb io rcze j spółlki.

J a k  w y k a z u ją  zab ran e, p rz y  rew izji 
p o licy jn ej księg i, p a ssy w a  firm y W yno­
szą  przeszłe 500.000 zł., za ś  aktyw a  
w szy stk ieg o  niespełna 50.000 z łotych .

A re sz to w an i z  p o d d an iem  s ię  sw o je ­
mu losowa zmieśLi faJkt o śa d ż en fa  ich w 
a re sz ta c h  p rz y  ul. J a c h o w ic z a . M ałżonki 
a re sz to w a n y c h  k rą ż ą  c iąg le  w  okoli­
cach  s ie d z ib y  m ężó w  i tro sk liw ie  
p rz y n o sz ą  im dla u p rzy jem n ien ia  s a ­
m otności ró ż n e  sm ak o ły k i.

K R O N I K A .
PRENUMERATA: Miesięczna 4 zł. 25 gi. 
Z dostawą na miejscu lub przesyłką 
pocztową 4 zł. 50 gr. — Za granic* 

5 zł. :o gr.

TEATR WIELKI.
P ią te k  9 bm . „ C y ru lik  sew ilsk i" .
S o b o ta  10 bm. (5.30 po pot.) , J Ł t le c m  

P o lsk ie".
S o b o ta  10 bm . „L am p a  A lladyria" .
N iedziela  11 bm. (3.30 jpópoł.) „W icek  

i W a c e k " .
N iedziela  U  bm . „ C av a lie r;a  ru sti-  

ć a n a "  —  „ P a ja ce "  z M ancm  i P ra w d z i-  
cem .

TEATR MAMf.
P ią te k  9 bm . „Ś w it, dzień  1 noc", p re  

m je ra  (pp. D ęb ick a , O rz ec h o w sk i, reż. 
S. O rz ech o w sk i) .

S o b o ta  10 Im;. „Ś w it, dzień i noc",’ 
(pp. Ł o z iń sk a , H ie ro w sk i, rc /„  E. Zy- 
tcck i).

N iedziela  11 bm . „ Ś w it, dzień  i noc", 
(pp. D ęb icka , O rz ec h o w sk i, reż. S. O- 
rzech o w sk i).

TEATR NOWOŚCL
Fhątek 9 bm . „S z am p ań sk ie  k o b ie tk i" .
S o b o ta  10 bm. „H rab in a  M arica".
N iedziela  11 bm . „S zam p ań sk ie  k o ­

b ie tk i"

Zmiana re p e r tu a r .! .  D ziś, tj. >v p ią ­
te k  zam ias t zap  )v L d z ia n e g .)  „E uge­
n iu sza  O u eg in a" , ) : a 4r W ielk i daje  
„ C y ru lik a  sewilskiego** w  yrenijernw c-j" 
ob sad z ie . Z m ianę tę  m u s ia n j  z a rz ąd z ić  
z p o w o d u  c h o ro b y  p. S z o ta rsk ie j.

„Ś w it, dzień i lioc**. W cz o ra j, jak 
w iadom o, o d b y ła  sic  p rc m jc ra  p ie rw ­
sze j o b sa d y  pod reż . p. Ż y teck ieg o  z 
pp. Ł o z iń sk ą  i H ie raw sk im . D ek o rac je  
m a lo w a ; Z. B aik . D ziś, (j. w p ią iek  pi e- 
ir.jera  d ru g ie j o b sa d y  z op. D ęb ick ą  i 
O rzech o w sk im  w re ż v se r j .  O r.zecnow - 
sk iego , sc e n ę  z a ś  d e k o ru je  insp. Stulił. 
W  n a s tęp n e  dni ob ie  o b sa d y  g ra c  będ ą  
na z m ian ęv

Abonam ent p rem ierow y. W  dniu 9. 
sty c zn ia  ro z p o cz ę ły  k a s y  b ile to w e  w 
gm ach u  T e a tru  W ie lk ieg o  .-p rzed aż  abo- 
ra m e n tó w  p rcin i-erow ycn . k tó re  tern się 
ló żn ią  od z w y k ły c h  ab o n am en tó w , żc 
w a żn e  s ą  od 15. s ty c z n ia  do 15. l.w ie t-

n ia i p o s ia d a ją  10 po iedyńcrtych  1 lo cz ­
ków’. B loczk i 1c m o żn a  re a liz o w a ć  na 
w sz y s tk ie  p rz e d s ta w ie n ia , a, w ięc  rów-<i 
n ież  w  so b o ty , n ied z ie le  i św ię ta , o ra z  
n a  w sz y s tk ie  gościnno  w y s tę p y .

*
BIURO KONCERTOW E M. TLLRKA.

P ią te k , 9. s ty c z n ia ; F e lik s E ylc, 
sk rz y p ek .

P rezy d en t m ias*! zan iem ó g ł lekko  
i z rego  p ów odu  p rz e rw a ł  na  p a rę  dni 
u rz ęd o w a n ie . Jest n ad z ie ja , że n ie d y ­
sp o z y c ja  ta  nie p o trw a  d łu g o  i p. p re ­
z y d e n t będ zie  m óg ł n ieb a w e m  p o w ró ­
cić do  siw ych zajęć .

R eprezentacyjny  Bal m ieszczańsk i 
o d b ęd z ie  się  w sa lo n ach  S tnzclu icy  dnia 
31 s ty c z n ia  b r.

M nistet spraw zagr. Sk rzyńsk i p rz y ­
ją ł dz iś posła  Z. R. S. S . R. W o jk o w a.

P o se ł polski w  Finlandii F ilipow icz  
w y je ch a ł dziś d o  H elsing fo rsn .

K onstanty Kni:ig:ni-i, s ły n n y  ro sy j-  
śł:i b a ry to n  śp ie w a ć  b ęd zie  -na rzecz  
T o w a rz y s tw a  W alk i z  G ru ź licą  w  n ie- 

i dz ie lę  d n ia  11 nm . o godr:inie i 1.30 
■ p rz ed p o t. w sa li T o w a rz y s tw a  M uzy- 
I czncgo . P o ra n e k  p o św ięco n y  u tw o ro m  

A. G ra cz a n in o w ą  w zb u d za  ogó lne  z a in ­
te re s o w a n ie .  B ile ty  są  do  n ab y cia  w 
k się g a rn i W P . P o ła n ie c k ie g o , z a ś  w 
dniu k o n c e r tu  p rz y  k asie .

T ow . śp iew ack ie  .Harfa" o d śp iew a  
k o lęd y , z ła sk aw o m  w sp ó łu d z ia łem  

W P a n i M arji L ew ick ie j, a r tl  o p er. 11 
b. m. w n ied z ie lę  o godz. i 2 w k o śc ie ­
le k a te d ra ln y m .

Jubileusz 25-letn iej p ra c y  dziennikar. 
skiej. J a k  s ię  d o w iad u jem y , odbędzie  
się w k ró tc e  w c L w o w ie  sy m p a ty c zn a  
u ro c zy s to ść . Zrm dy d z ie n n ik a rz  dr. B ro­
n is ław  hon igm an , b. d ługo le tn i w sp ó ł­
p raco w n ik  n a sz eg o  p ism a, o b chodzić  
będ z ie  w g ro n ie  sw yich k o leg ó w , p rz y ­
jac ió ł i zn ajo m y ch  25-lcLui Ł b ile u sz  
sw e j p ra c y  w zaw o d z ie  d z ien n ik arsk im . 
Ju ż  jako  m łody  s tu d e n t p ra w a  p ra c o ­
w a ł w „ P rz e g lą d z ie " , d aw n ie jsze ; u 
S tó w ie " ,  w la la c h  późnid jszycli w 

„Śłoiwiic D olskiem ", „G azec ie  W ic c z o r - 
n e j“ i m nych  p ism ach  m ie jsco w y ch . Na 
k ilka >at p rz ed  w o jn ą  z a ło ż y ł w e L w o ­
w ie p ie rw sz e  pism o iio iiiedz ia lkow c ti.

1 „ P rz eg ląd  P o n ie d z ia łk o w y " , k tó ry  dziś

p rz y te m  dostojność hieratyczna ra sy
a ry jsk ie j i ludu w iejsk iego .

OmówieiKC g łó w n y c h  dz ie ł R e y m o n ­
ta  p re le g e n t p o łąc zy ł ze szczeg ó łam i 
b io g rafieznem i, k tó re  p o zw o liły  obecnym  
p o zn ać  w ie lk o ść  R ey m o n ta  ta k ż e  jako  
c z ło w iek a  o tytanicznej w prost tsży żu ic  
charakteru, c z ło w iek a , k tó ry  wyszedł-*  
s / y  z ch łopsk iego  stanu, bez  n iczy jej 
pom ocy , bez nau k i szko lnej, zd o ła ł w ła- *

sną pracą i w y trw a ło śc ią  oszlifow ać  
sw ój przyrodzony genjusz w y sok a  kul­
tu rą  i w iedzą, a ze sw e g o  pochodzen ia  
c h ło p sk ieg o  zachow a ł ty lk o  w sz y s tk ie  
jeg o  d o d a tn ie  c ech y .

P re le k c ję , k tó rą  p o p rzed z ił k ró tk ą
p rz ed m o w ą  lir. L eon P tn ińsk i, n a g ro d z i­
li s łu c h ac ze  emituiżjasityaznymi o k la ­
skam i.

w ych o d zi w e  L w o w ie  jak o  „Gaizeć P o - 
n iedziaikow  a “ . O becn ie  p racu je  d r. II. 
nad o b sz e rn ą  m o n o g ra fią  z dziedziny 
h isto rji d z ie n n ik a rs tw a  po lsk iego , p rzy  
k tó re j z a s ta je  go  jub ileusz  25-lecia p ra ­
c y  d z ien n ik arsk ie j.

(t)  Z żałobnej kroniki. Sp. F lo rjan  
Zwoi-tńsks, w łaśc ic ie l ren o m o w an e j ,ic- 
staurtucji p rz y  ul. H e tm ań sk ie j 10, zm arł 
n ag le  na  u d a r s o r to w y  w tok i: p ra c y  za 
wodm wej. Z m a rły  z n a n y  by ł w sz e ro ­
k ich  k o łac h  m ie sz c z a ń s tw a  lw m isk ie g u  
i c ie szy ł się  w ie lk ą  sy n ip ą tią - Ś iiw -k  
jeg o  w liilodjin i w ieku  w y w a r ła  w.ięikU 
w rażen ie  P o g iz tb  odbędzie  I ję  w  p ią ­
tek  o  godz, 3. popoł. z  dom u ża ło b y  
p rz y  ul. K onaiinckiej 4.

Dla urzędników , m ających zdaw ać  
eg zam in  z z a ry só w  K o n sty tu c ji i U s tro ­
ju  P a ń s tw a , p rof. d r. ć iłąb iń s .d  1 ędzie  
m iai w s tę p n y  w y k ład  w  piątek  o  5 
popoł. P a ń sk a , 11, !. p.

(li.) N iev 'eso ly  epilog hucznej 'a h a -  
w y . W  m ieszk an iu  szew 'ca  Jó z e fa  M a r­
ty n a  p rz y  ul. O ss rli-iskich 9, bu w inno  
się  w c z o ra j b a rd z o  w es >to z  o kazji ru ­
sk ich  św ią t B ożego  N aro d zen ia , t-yn  
M a rty i.a  Ja n  z a b a w ia ł się  p rz y  p o siłk o ­
w aniu  się  . ilk n ro b m  w to w a rz y s tw ie  
sw eg o  kolegi P io tr a  M arca . W ieczo rem  
obaj rr łodzi m ieli z am ia r  p ó jść  do kina. 
P o  d ro d z e  jed n ak  w s tą p ili a o  szy n k u  
p rz y  ul. Z im o ro w icza , g dz ie  do  re sz ty  
„olali sob ie  p a łk ę  i w  s ta n ie  k o m p le ­
tn ie  p ijan y m  z a m ia s t do  k ina  w ró c ili 
dc  d e m u . 'W  doinu  s ta ry  M a rty n  p o czą ł 
sy n o w i ro b ić  w y rz u ty , a  w ó w cz as  ten  
w y ją ł z k ieszen i re w o lw e r , ch cąc  rim  
n a s tr a s z y ć  s t  i r e g ). W  jednej d iw ili 
b ro ń  w y p a liła , a  k u la  tra f iła  obok  s to ­
jąc eg o  M ąjun . P o g  n o w ie  ratm iKOw e po 
z a o p a trz e n iu  ra n n eg o  o d w io z ło  go  do 
szp ita la . J a n a  M a r ty n a  w s ta n ie  z u p e ł­
nego  p ija ń s tw a  o sad ź  n io  w a re sz ta c h .

(t) „K arygodna nieostrożność". M aria  
W a ń c z u ro w a , zam . p rz y  id. św . Zofii 51 
przecteK lząc p rz ez  pl. św . Zofii u jrza ła , 
na T e o d o rz e  L a z a rk u , ro b o tn ik u  z E le k ­
tro w n i m iejsk iej św itk ę  sw o jeg o  m ęż;u 
sk ra d z io n ą  iej m iędzy  tm iem i w sierpn-u  
ub. r. U w iadom iona  po lic ja  z ro b iła  r t , \ i -  
z,ię w m ieszkaniu  L a z a rk a  i jeg o  ko- 
ciianki M arcch  G ó ry  i zn a laz ła  kom ple t 
sk ra d z io n y c h  rz e c z y :  d y w a n , p led . fi­
rank i i k o łd rę . L a z a rk a  o są d z o n o  w a- 
i esztaich.

(t) K rad zież  wystaoowa. Z w y s ta w y  
sk lep u  g a la n te ry jn e g o . R iib ina  B acza  
p rz y  u-1. (jja jdeck ie j 59 a  sk ra d z io n o  
w ie lką  ilo ść  to w a ró w  g a la n te ry jn y c h , 
w a r to śc i 800 zł.

(t) K ieszonkow cy w B anku, ' Szym ci- 
now i O sw a ld o w i, u rzęd n ik o w i p r y w a t ­
nem u, zam . p rz y  ul. B e rk a  Jo se to w icza  
22, sk ra d ł  n iez n an y  k ieszo n k o w iec  p rzy  
ok ienku  k a s y  B a n k u  p rz em y sło w e g o  
portfe l z 300 zł. .

(t) W  gościn ie  u przyjaciólKi skra, 
dziono K larze  W eich se ttie -o w eJ , ż o u i t , 
fa rb ia rz a  ze Z ło ezo w d , fu tro  k rym sk ie  
w a rto śc i 15C0 zł. S p ra w c a  sk o rz y s ta ł  z 
ch w ilo w ej n ieo b ecn o śc i d o m o w n ik ó w  
i sk ra d ł fu tro , leżąc-: na  łóżku .

(t) Szajka aw anturników  p o d  p rze - 
i w o d em  M lieczysfaw ? R a lte ra , n a to w a -  
■ nego  z łodzieja  n a p ad ła  n a  re s ta u ra c ję  t 
|  M a rk u sa  i t e c h e r a  p rz y  ul. G ródeck ie j 
* 5?, v w w róciła  b u fe t z  p rzek ąsk am i 

zn iszczy ł,! jed zen ie  i ptobiła talerzte, pe- 
cze in  z b u g ła .  P o lic ja  z a rz ą d z iła  p o szu ­
kiw an ia .

(t)  W  tram w aju Z— D  skradziono U le ­
m ow i D crfb iszo w i, kujx :pw i z ul. Ko­
ścielne i 0. p p rtte l  z 176' zł. i d o k u m en ­
tam i.

(t> Kom iniarze się  awanturują, Jó zef 
Hef.ig, m a js te r  kom irtiarski i J ó z e f  M a­
rek , jego  c ze lad n ik . z  p o w o d u  b rak u  
zg o d y  o w y u ag ro d zo n ie  za  w y c z y s z c z e ­
nie kom ina  w  fa b ry c e  w o d y  so d o w ej 
H e n ry k a  S e h le ic h e ra  p rz y  ul. J a g ie llo ń ­
skiej 20, u rząd e ili a w a n fu rę , w  k fu rcj in- 
le r ig c n jo w a la  policja.

(t) K radzież chasydzk iej garderoby. 
N ieznani s p ra w c y  w łam ali się  do sk le ­
pu S a n d e ra  E in m erla  p rz y  ul. B óżn icze j 
0 i sk ia d li  fu tro  szabasow e! z l i s ó w  z , 
sc lsk in o w y m  k o łiiie izcm . czap k ę  z tc h ó ­
rzy . dw ie  za rz u tk i ch asy d zk ie  c z a rn ą  i 
b n m z o w ą  o ra z  koszu lę . W a r to ść  sk ra -  
dzkmiych p rzed m io tó w  ocen ia  E inm crl 
na 2800 z ło ty ch .

(t) P ożar w droguerji. O d p ioca  żo • 
lu źnego  z a ję ły  się  p a p ie ry  i p u d e łk a  w 
d ro g u o rji P a r is e ra  p rz y  ul. Ja n o w sk ie j 
2. S tra ż  p o ż a rn a  p o ż a r u g asiła .

R eprezentacyjny Bal M edyków  od­
będ zie  tlię dn ia  10. L 1925 w sa lac h  
K asynu  i K oła L it.-A rt. — Z ap ro sze n ia  
w y d a je  t lę  od dz iś co d zien n ie  w K a sy ­
nie m iędzy  19-20. 8756
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NA JSTAR SZA W IE D E N K A

O so b liw y  k o n k u rs  n d b y ł się  w e  
.W ied n iu . C h o d z iło  o z n a lez ien ie  i aj- 
s ta r s z e i  w iek iem  n ie w ia s ty . O k a z a ło  
się , że  s tu le tn ich  s ta ru s z e k  niem a, 
E tly i n a g ro d ę  y z y sk n ta  9 4 -le tn ia  w d o ­
w a  po n a u cz y c ie la , R eg in a  R o isinger.

Lwó»v, 9 stycznia.
(t.) Wczoraj rano przystawiono  

do Lw ow a z Sokala ujętą tam 
przed kilku dniami szajkę bandy­
tów, o których już pisaliśmy. Jcsit 
ich razem dziew ięć osób, w  tern 
jedna kobieta. Pięciu npryszków ob­
winionych jest o zbrojne napady ra­
bunkowe w  pow. sokalskim, dzięki 
którym z nastaniem zmroku zamie­
rał wszelki ruch na dreęach ł po 
wsiach w' powiecie sokalskim. Ci 
stana prawdopodobnie przed sądem  
doraźnym. Pozostali składają się ze  
współw innych w  zbrodni przez do­
starczanie bandytom broni i ukry­
wania przedmiotów zrabowanych. 
VV pierwszej partji znajdują się ja­
ko hersztowie szajki: Andrzej Kan­
tor i Andrzej Dyszkant, oraz Ołe- 
ksa W odonoch, Iwan Kanalyk i I- 
wan Bryl.

W spółudział w zbrodniach ich

brali rodzice Kantora i brat P aw eł 
Kantor, ów uczeń VI. kl. gimnazjum  
w  Sokalu, w reszcie Mychuiło Bryl, 
brat Iwana.

Uwagę ściągają na siebie rodzi­
ce bandyty. Już sam fakt, iż syn  
ich uczęszcza do gimnazjum, na­
prowadza na myśl, że nie należą o- 
n: do ciemnych, bezrolnych paria­
sów  wiejskich. R zeczyw iście w  ro­
dzinie Kantorów, znajduj?, się ksiądz 
gr. kat., adwokat i nauczyciel gim­
nazjalny- P aw eł Kantor dostarczał 
bandytom broni i inspirował niektó­
re napady.

Przyznać trzeba, że rabunki te 
przynosiły im niewielką zdobycz, w  
rycerskich trofeach ich znajdują się 
tytoń, bibułki papierowe, zapałki, 
wódka itp., ale dowodzi to jedynie, 
iż albo szczęścia nie mieli, albo do­
brze się ich strzeżono.

W śród pism  
i książek.

Lw  5w , 8. s ty czn ia .
Rudolf W acek: R ow erem  po Euro. 

pie; T o r  I. (P ie rw sz e  w y c iec zk i — 
P i d ró ż  n a  B a łk an . —  P o d ró ż  do  H isz­
pan ii). N ak ł. B ib lio tek i „M ło d o ść  i si­
ła ' L w ó w , . 1935. S tr .  260 i 100 ilu s tr.

U boga  n a sz a  l i te ra tu ra  p o d ró ż n ic za  
w zbogacania  z o s ta ła  k s ią ż k ą  o wy:,o* 
k ie j w a rto śc i. W a r to ść  to  n ie  l ite ra c k a , 
bo „ R o w e re m  po E u ro p ie '1 nie ro śc i s o ­
bie p re te n s ji do, k w iec is to śc i s ty iu  i 
b o g a c tw a  fig u r i o b ra zó w . Nie je s t  to 
ró w n ie ż  w a r to ś ć  n a m o w a ,  bo p io k  
W a c e k  n ic  m iał z a m ia ru  n iczeg o  o d ­
k ry w a ć , oo m u się  tć ż  w  zu p ełn o śc i u -  
da to . J e c h a ł p rz e z  k ra je  zn an e  i s t a ­
n o w c z o  d o k ład n ie j o p isan e  p rz e z  B u c - 
d e c k e ra . W sz ę d z ie  's ię  sp ieszy ł,' Więc 
n ie  m iał m ożn o śc i s tu d io w a n ia  k ra ju  i 
j :g o  m ieszk ań có w . Opisuje to , co w i­
d z ia ł po  lew e j i p ra w e j s tro n ie  g o śc iń ­
ca, czasem  c z a ro w n y  k rą g  k ra jo b ra z u , 
o g ląd a n eg o  ze  sz c z y tu  jak ie jś  w y n io ­
sło śc i. O d czucie  n a  p iękno  p rz y ro d y  
m a ży w e .

W a rto śc ią  k s iążk i je s t  —  jak  h a fn ie  
zaz r.acza  w  sw e j k ró tk ie j, lecz  z ra tro -  
m ite j p rz ed m o w ie  d r. R om an K o rd y s 
— „sam  czy n  tu ry s ty c z n y ’4, w z ó r  d la  
m ło d z ieży , jak  się  ta k ie  w y c iec zk i w ła - 
snem i siłam i i sk ro m n y m i śro d k a m i u.- 
iz ą d z a :  k s ią ż k a  ta  „ ro z sz e rz a  w id no­
ki ąg  d o s tę p n y ch  n aszem u  cy k liśc ie  m o­
ż liw o śc i44.

T o  te ż  d la  p ro p a g a n d y  k o la i s tn a  
tu ry s ty c z n e g o , le j tan ie j, 'p rzep ięk n e j - i 
ir .rż e  n a jb a rd z ie j k s z ta łc ą c e j ga łęzi 
sp o rtu , k s ią żk a  prof. W a c k a  zd z ia ła  
w iele . N ic d z iw iłb y m  się, g d y b y  m łodzi 
jej c zy te ln ic y  z am ias t u jeż d ża ć  w  m ie­
s ią ca ch  w a k jc y jn y c n  as 1111 p rz y  ul. 
F ie d r y  lub  M a rsz a łk o w sk ie j, r* Ili 
w e d łu g  re c e p ty  a u to ra :  w z ią w s z y  tr  3- 
cl.ę  z ło ty c h  i p lec ak  z c z y s tą  tfc liz U i i 
m a sz y n k ą  sp iry tu so w ą , z r rg a n iz o w a n i 
w  k ó łk a  w y c ie c z k o w e  — w b i e g l i  na  
rcw cr.ach  w  ś w i i t  s ło ń c  i, g ó r i ty d l  
c u d ó w , do k tó ry c h  k o b j  że lazn a  r ie  
doc-hodzi. , J'

„ R o w e re m  p o  E u ro p ie ’4 c z y ta  się  
lekko . M aże  w  ty c h  w ie rn y ch  d ja rju -  
szach  p o d ró ż y  za  rnało  u w zg lęd n io n a  
z o s ta ła  s tro n a  a n e g d o ty c z n a , to , co n a j­
siln ie j u trw a la  się  w  pam ięci c z y te ln i­
ka . Nie m niej po  p rz e c z y ta n iu  książk i 
p o z o sta je  t r w a ły  obra.z  łinji, w ijące j 
się  po  k a rc ie  E u ro p y , 'in ii ..w y je żd ż o - 
n t j  n iem al c a łk o w ic ie  na  k o le , n^. ty tn  
pic sk o m p lik o w an y m , s ła b y m  p rz y rz ą ­
dz ie . ty lk o  siłą  m ięśn i tu r y s ty  p o ru sz a ­
n y m 44.

„ P o  p rz y ję c iu , iak :e -/u ah r.ła  k ciąż- 
ka  prof. W a c k a  w śró d  m ło d z ieży  i kó ł 
ro d z ic ie lsk ich , n a le ż y  w nosić , że  i d ru ­
gi tcm . o p isu jąc y  p n d -ó ż  do  Anglji i 
S k a n d y n a w ii, zn a jd z ie  og ro m  le  p o w o ­
dzen ie . A. N.

„N au czy cie l L u d o w y " , m iesięcznik ,, 
w y c h o d z ą c y  w  la ta ch  1916— 1918 w z n o ­
w ił sw e  w y d a w n ic tw o  od 1 s ty c z n ia  
1925. Z e szy t s ty c z n io w y  zaiw icra: 1)
A rty k u ł w s tę p n y , m o ty w u ją c y  p o trze b ę  
p ism a teg o  ro d zaju  m  terenie- lw o w sk ie ­
go k u ra to riu m  szk o ln eg o , 2) W  P a n u  
S ta n is ła w o w i Sobińsikliemu do p a m ię tn i­
k a , 3) S z k o ła  w  P o lsc e  i Jej o rg a n iz a ­
cja, 4) O d  Redakc.u. P re n u m e ra ta  ro c z ­
n a  w y ą c s i 10 z ł . . —  A d re so w ać  n a je ż y : 
L w ó w , ul. Z aśc ian ek  1. 14. (K onto  P . K-.
O. 145.922). Nin n e r p o jed y n c zy  1 zł. P o  
n a b y d a  w  k s ię g a rn i Z. G-ognego, plac 
H alicki.

*
„Bartnik P o stę p o w y 14. W y sz e d ł z 

d ru k u  n o w o ro c z n y  z e s z y t „ B a rtn ik a  P °  
s tę p o w e g o 11, jed n eg o  z n a js ta r s z y c h  IP-s117 
pszcze ln fczy eh  w E u ro p ę .  R ed ak c ja  te ­
go s ta re g o  w y d a w n ic tw a  w łaśn ie  tegc 
roku  obchodzi p ięćd ziesięc io le tn i _ iuj1*' 
leusz  sw eg o  is tn ien ia  i w o so ta e j  o d e­
zw ie  z w ra c a  się  z p ro śb a  do w s z y s t­
kich  p sz c z e la rz y  o w zięcie udziału w o- 
gólny.m w szech p o lsk im  zisźdtzie, k tó ry  
— dla u p am ię tn ien ia  te j  u ro czy ste j c h w i­
li —  o d b ęd zie  się  w e  T^wowie, w  jes ien i 
b ież . ro k u .

Pam iętajm y o celach  
i zadaniach

T o  w . S zk o ły  Lu d o w e j

Skalpel chirurga jako środek
no H y m n ó w  i innych z b m e n c rw .

BUD UJĄC Ą DEBATA NA TEM AT. CZY NALEŻY K ASTR O W A Ć PR Z E ST Ę P-
CÓW  SEKSUALNYCH.

Ze św iata .

Ludzie, fctćrych żadne pań­
stw o nie chce przyjąć.

P a ry ż  w  styczn iu .
(y ). N iedob itk i a rm ii W ra n g la , po - 1 

z b ie ra n e  w K o n s tan ty n o p o lu , po, p rz y ­
jaździe  do F ran c ji, z a w a r ły  u m o w ę z li- 
n ja o k rę to w ą  Gunaird L ine, n a  n o d s ta -  
w ie k tó re j za cen ę  1100 fran k ó w  od o- 
Mąby z o b o w ią z a ła  się  C u n a rd  Lin,c 
p rz ew ie źć  w s z y s tk ic h  do  A m ery k i, W  
o s ta tn ie j chw ili p rz e d  o d jaz d em  z C h e r -  . 
c c u rg a  n a d e s z ła  o d m o w a  rz ą d u  S ta n ó w  ’ 
Zjedin, n a  w p u szc ze n ie  ich  do S ta n ó w . 
N ie szczęś liw có w  w  liczb ie  250 um ie­
śc iła  C u n a rd  L ine  w  C lie rb o u rg u  w h o ­
te lu  A tlan tic , g d z ie  m ieszk ali n a  k o sz t  
Kom panj. T y m c z a se m  ro z p o c z ę to  s t a r a ­
n ia  u rz ą d u  S ta n ó w  Z jedn . o u zy sk an ie  
Pozw olen ia . O c z e k iw a n ie  jed n a k  b y ło  
b e zo w o cn e . P o  u zn an iu  S o w ie tó w  p rzez  
F ra n c ję , o św ia d c z y ła  k o m p an ja  o k ręgo­
w a  em ig ran to m , że  o p iek a  n ad  nimi się  
sk o ń c z y ła  i do 15. l is to p a d a  m ają  o p u ­
ścić h o j ł i .  E m ig ran c i z a ż ą d i l i  z w ro tu  
p ien ię d źy  za  b i le ty  C u n a rd  L ine o d p o ­
w iedziała , ż e  za  te  p ien iąd ze  u tr z y m y ­
w ała  ich  p rz e z  c a ły  ro k . S p ó r d o ty c h ­
czas je s t  n ie ro s trz y g n ię ry  i n iew iad o m o , 
co się  s ta n ie  z  250 ludźm i, w y k o le jo n y ­
mi p o tęp ień cam i, p o zb aw io n y m i o j­
czy zn y .

—— O-------
( + )  A n lyb o lszew ick le  m anekiny. W

pew nej p ierw szorzędnej paryskiej iirmie 
m odniarskiej zjaw iła  się  Przed kilku 
•loiami t żona sowii&dkuego am basadora, 
„madame11 K rassin, żądając pokazu n o ­
w ych  sukien, żeń sk ie  „m anekiny'1, do­
w ied z ia w szy  się , kim jest p rzyb y ła , je­
dnogłośnie od m ó w iły  paradow ania przed  
nią. ł

( + )  T rzęsień  e  ziem i w e  W łoszech  
W  okolicy  R icti od kilku dni dają stę u- 
czuć silne w strą sy  podziem ne. Ludność  
zaniepokojona sp ędza dnie p o i  golem  
niebem .

S y n  kró lew sk i ' ląosorńżec. P rz eb y ­
w a ją cy  obecn ie  w A fryce pół. k siążę Jor 
ku, drugi syn  króla angielsk iego, w cza ­
sie  polow ania zosta ł zaatak ow an y  przez  
nosorożca  i oca lił s w e  ż y c ie  jedynie  
dzięki celnem u strza łow i.

( - f ;  P rcf M orgonroth, znakom ity bak  
terjolog, uczeń Lhrlłcha, zm arł w  'Berli­
nie. Z asłynął g łów n ie  na polu z w a lc z a ­
nia chorób zakaźnych , w y n a la z łszy  sz e ­
reg sk utecznych  środków, przec iw  za ­
każeniom .

( + )  P ow lośck-p isarz, u w ażający  się  
za Boga. Znany niem iecki literat E w ald  
G. S e e lig er  w y d a ł książkę p. t.: „P od­
ręcznik szw in d lu 44, w  której dopuścił 
s le  c iężk ich  bluźh ierstw . O skarżony, 
p o w o ła ł prem iera baw arsk iego  H elda, 
kard. Faulhabera, rabina i., H ittlcra na 
św iad k ów , że  jego  książka  nic jest ża- 
dnem  b lu źn ierstw em . W ładze jednak

K openhaga, w styc.zr.iu. I 
P r z y  sp o so b n o śc i d e b a ty  n ad  p ro je k ­

tem  n ow ej u s ta w y  k a rn e j, sejm duńsk i 
(fo lketing ) ro z w a ż a ł w  d y sk u s ji n a a  k a ­
ran iem  p rzestępstw - se k su a ln y c h  z a g a d ­
n ien ie , c zy  z b ro d n ia rz y  ta k ic h  n ie n a le ­
ż a ło b y  karać pozbaw ieniem  ich m ęsko- 
ści. R z e c z o z n a w c y  le k a rz e  W yrazili w 
te j sp ra w ie  n a s tę p u ją c ą  o p in ię :

D o św iad czen ia  d o ty ch cza so w e  w tei 
dziedzinie sa  tak szczu p łe, że n a  tej 
p o d s ta w ie  n ie n a le ż a ło b y  u c h w a la ć  ogól 
jiycli u s ta w . W  n a s tę p s tw ie  p o d obnej 
o p e rac ji p o p ęd  w p ra w d z ie  z a z w y c za j 
s ła b n ie , jed n a k  —  rzyria jm niej p rz e z  p e ­
w ien  czas — m e zn ika  zu p ełn ie . P rz y -  
tom  n a stęp stw a  kastracji — z w łaszc za  
u esó b  m ło d y ch  —  m oże sp o w o d o w a ć  
o słab ien ie  w ład z  u m y sło w y ch , zan ik  
cech  m ęsk ieg o  c h a ra k te ru , n a d m ie rn ą  
o ty ło ść  itd. U pijól: d o ro s ły c h  zab ieg  
■taka p rz y tę p ia  u m y sł i sp o w o d o w a ć  m o­
że n a w e t ob łęd .

Jedynym  krajem, w k tó ry m  w w y ­
p a d k a c h  p rzestęp stw  se k su a ln y c h  d o ­
konuje s ię  kastracji, są  S ta n y  Zjedno­
czone. 1 tan i jed n ak  d o ty c z ą c e  praw o

L o n d y n , w  styczniu.
(f) Prak pow iek u ryb sp ow o­

dował m niem anie —  jeszcze dziś  
zakorzenione w śród ludu — że ry­
by w cale nie spią. Przeczył temu 
iuż Arystoteles, a n ow oczesn e ob- 
serw ac:e w  akwar ach potw ierdziły  
/ego zdanie. Coprawda niezm iernie 
trudno jest obserw ow ać ryby śp ią­
ce, gdyż budzą się  one przy naj­
lżejszym blasku św iatła .

N ajosobliw szą stroną snu ryb  
s tn o w i fakt, w łaśc iw y  jednak 
niektórym tylko gatunkom — fakt 
zmieniania barwy w  nocy. W ogóle

uleg ło  o s ta tn io  zm ian ie  w  tym  k ie ru n k u , 
że  kastracja ma b y ć  sto so w a n a  jedynie  
z e  w zg lęd ó w  pop raw y rasy .

Inną k w e s tją  Jest pytanćfe, c zy  m ożna 
tego  rodzaju operację w y k o n y w a ć  i.a , 
w łasn e  żądanie o d n o śn y ch  o só b , tak ich , ;■ 
k tó re  allro c h c ą  w ton r a d y k a ln y  sp o só b  ■' 
w y k o rz e n ić  sw e  z b o czen ia , a lb o  c ie r ­
p ią na  c h o ro b ę , u sp ra w ie d liw ia ją c ą  ko- i 
ló eczn o ść  o p erac ji, W ed le  d o ty c h c z a so ­
w y c h  p rz ep isó w , le k a rz o w i n a w e t w  
ty m  w y p ad k u  nie w o ln o  opejrow ać. M o­
w a  je s t  bb . o- c h o ro b ac h  ty lk o  u m y ­
sło w y c h , z w iąz an y c h  b e zp o ś re d n io  z o- 
śro d k am i seksualnenri.

W  to k u  d y sk u s ji m in is te r  sp ra w ie d li­
w o śc i S te in ch e  o św ia d c zy ł, żc  osob iście  
potępia m yśl stosow an ia  kastracji, jia/ko 
k a ry .  (P a n  m in iste r, o d z n ac za jąc  się  duń 
skim , tj, m aślano-duńskiim  te m p e ra m e n ­
tom , zm ien iłb y  m oże zdan ie , g d y b y  u s ły ­
sz a ł o zr.a-nej sza jce  p rz e ś la d o w c ó w  
n ie le tn ich  d z ie w c zą t, g ra su jąc e j donte- 
d a w n a  w e  L w o w ie . W ó w c z a s  sam b y  
z a p ro p o n o w a ł, a b y  d o b ro c z y n n y  ska lpel 
c h iru rg a  usp o k o ił d z ia ła ln o ść  p e w n y ch  
jed n o s tek ).

w szystk ie ryby m orskie na n ocleg  
udają się  na dno morza. N iek óre 
z nich Drzyrem przybierają barwę 
łuski ciem naw ą i upstrzoną pla­
mami, tak że trudno je odróżnić  

iod otoczenia. Pew ien gatunek ryby, 
pięknie zielony, przed snem  przy­
biera coraz ciem niejącą barwę o li­
wną. jeśli się  rybę tę przeniesie  
do akwarjum traci ona w łaściw ość  
robienia „nocnej to a ley " . W ystar­
czy jednak rzucić do w ody kilka 
dużych kam ieni a już ry fa  ciem ­
nieje i występują na niej czerwone 
centki.

t.ie dop uściły  pow ołan ia  św ia d k ó w , u - [ acfcnie zak o ń cey  si? zam knięciem  p isa -
w ażając S ee ligera  za psych opatę, który  , iz a  w  dom u obląkanycn.
urządzał w arjackie w y s tęp y , z w ą c  I L iczba bezrobotnych  w Anglji w  
się  chętn ie „barankiem  B ożym " luli na- • porów naniu z  ub iegłym  tygodn iem
w et P anem  B ogiem . P ro ces  praw d opo- 1 zw ięk sz y ła  s ię  o  19,'JOO.

/  "

Mocna toafata ryb-
M ieszkańcy wód głębokich zmieniają barw ę podczas snu.
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Z  żyda ekonomicznego.
Giełda lwowska.

Lwów, 8 stycznia 1925.
OBROTY W AKCJACH.

A, B. Z 0*20, Hipo eczny 0 55, 
0*56, Pokred 0 1 0 , Bk. Przemy­
słow y  0 3 1 , B. Z. S. Z rob. 6 5 0  
Z.B.K. 0 1 3 / , ,  0M4, Browary 8*80, 
JS*85, 9*00, 8*90, Chodorów 4 65, 
4 6 0 , Chyb e 5 .5 , C egielski 0 5 3 ,
0-54, 0 52 '/,, G azokna 1 6 5 , 1 6 3 .
1-70, O ikos 17 5 , 1 8 0  Pezet 0-25, 
Rakszawa 1*75, Siersza gór. 4 35 
4*45, T espy 3*20, Z ieleniew ski 9 30, 
9-40.

OBROTY W AKCJACH NIEKO-
TOW ANYCH.

G azociągi 0 21, Gazy wschodnie 
1 0 2 5 , Gazy zachodnie 2 60, Jawo­
rzno (100) 10 65, 1070, ( 2 5 )  11 6 3 , 
1 T55, (drobne) 1310, Olkusz 1 50, 
1 35, Przeworsk okaz. 260-00, W ę- 
glów ki 0 0 11/., 0 ' 0 r , ,  Hydropoi
0-40.

Giełda zbożowa.
Lwów, 8  styczn ia  1925.

Z pow odu bardzo w ygórow a­
nych żądań do transakcji ani na 
giełdzie, ani poza giełdą nie d o ­
szło. Na o g ó ł podaż znikowa. Za- 
in eresow anie dla pszenicy i żyta. 
Tendencja siln ie zw yżkow a. U spo­
sob ien ie  wyczerpujące.

Obroty pozagiełdowe
- Lwów, 8  stycznia.

D ziś tendencja zw yżkowa obrót 
ś  edni — usp osob ień  e ożywione.

Dolar? amer. 5 -lS l'a do 5 19, 
dól. kanadyjskie 5 1 4 ’/, do 5-15, 
Korony czeskie 0*15‘ 4 do 0*15 \ s, 
leje CKJ21,  do 0*C2rs franki franc. 
0*27V4 do 0 '27‘ j, Iranu szwajcarski 
1 0 0  do 1 02, funty szterl. 23 90 
do 24 10, Ruble a 500 i a 100
za 1 lys. 0-00 zl. de 0*00 zł.
drobjie za 1 tys. 0-CO do 0-00 zł. 
niemieckie tys. stare za 1 tyj. 
0 0 0  do 0*00 gr., korony austr. za 
tys. 0 0 7 — 0 0 7 1/« gr.

Złoto: 20 kor. ?! 75 do 21 85,
20 frank. 19 75 do 19 85, 20 mark.
14 80 do 25 00, 10 rubli 26*80 Jo
27 00 gr.

Srebro: kor. austr.0-441, —  0-41* 'v  
5 - kor. austr. 2 3 2 — 2-35, Moreny
1-18—1-20, srebr. ruble 1 8 8 — 19 2 , 
kopiejki za rubel 0-84— 0 86.

G i e ł d y  o b c e .
KHEłDA ZURYCHSKA.

Zurych. (Radio), Otwarcie z dn. 
8 b. tn.

Paryż 2 7 7 5
Londyn 24-5 )
Nowy Jo rk 513 60
Warszawa 9 9 0 3
Belgja 25 65
W łochy 21 70
Hiszpanja 72 25
Hola od,a 2 0 8 4 5
Berlin 1*221
Wiedeń 72*25
Sztokholm 138*30
Chrystian, a 78*25
Kopenhaga 91*25
Sofja 3*75
Praga 15*47
Budapeszt 0  71
Belgrad 8 47'/,
Ateny 9-40
Konstantynopol 2 7 7
Bukareszt 2*65
Heisingfors 12 90
Buenos Aires 195 00

Tendeuc a spokojna.
 o — —

R ejestracja szkód do um ow y handlo­
wej z C zech osłow acją . W  zw iązk u  z 
Mistoim teirinincnr z a w a rc ia  u m o w y  h an ­
d low ej pom iędzy  R zec zp o sp o litą  P o lsk ą  
a R zeczp o sp o litą  C z e c h o s ło w a c k ą  c z y ­
nione są  ze s t ro n y  w tad z  c z e c h o s ło w a ­
ckich  p rz y g o to w a n ia  do p o ru sz an ia  w  
cza s ie  ro k o w a ń  spt a w y  p re te n sji o fice­
ró w  h. a im ji a u s tr ., ob ecn ie  o b y w a te li 
c /e sk ic h , k tó rz y  w chw ili p rz e w ro tu  
p o lity czn eg o  znajdbr-wali sic  n a  o b sz a ­
rze  s ta n o w iąc y m  o b e cn ie  sk ła d o w ą  
c zę ść  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  i k tó ry m  tam  
z a b ra n o  w zgl. z a re k w iro w a n o  bez  od­
sz k o d o w a n ia  ich rz e c z y  p ry w a tn e . C e ­
lem  p rz e c iw s ta w ie n ia  p o w y ż sz y m  p re ­
tensjom  a n a lo g iczn y ch  p re ten sji b. w o j­
sk o w y ch  b. ann.fi a u s tr ., obecn ie  o fice­
ró w  w zgl. p o d o fice ró w  W . P ., k tó rz y  
w  chw ili p rz e w ro tu  p o lity c zn e g o  zn aj­
d ow ali sic  na  o b sz a rz e  o b ecn e j R zecz­
pospolite j C zech o sło w ack ie ! i k tó ry m  
tam  z ab ra n o  w zgl. z a re k w iro w a n o  ich 
rz e c z y  p ry w a tn e , w inni p o szk o d o w an i ria 
rę ce  ^ z e fa  In ten d a  ■.u-"ć O JK . VI. w  
term in ie  n iep rz ek ra cz a ln y m  do 15 sty  
czn ia  bt

Podziemna centrala w ła m yw a czy.
C ała sieć  podkopów , prow ad zących  do 

m ontow ane k o r y ijr z e . —  Maski gazc

G enua, w  styczn iu .
( + ) .  W ła m an ie  do g en u eń sk ie j ..H an­

c a  C onim erciale"*, ;> .k ió rc m  donirr-ly  
dzienn ik i je s t  w p ro s t  a rc y d z ie łe m  te­
chniki z ło d z ie jsk ie j. S p ra w c y  d o sta li 
się  do sc h o w k ó w  dep  iz y t tw y c h  (S a - 
Ićs) przez podkop podziem ny i skradli 
klejnoty i banknoty, w a d o śc i (5 m ilio­
nów lirów . P o lic ja  z d o ła ła  łu p  z ło d z ie j­
ki o d n a le źć  w ró w n e j p iw n icy , a w ra z  
z nim  a rc y b o g a ta  p ra co w n ię  w ła m y w a ­
c zy . H yla  w te j p iw n icy  niejako ecn- 
rąla w yp ad ow a, skąd rozchodziły  się  j 
podziem ne ku rytarźe, prow ad zące do 
kilkunastu najbogaszych sk lepów  jubi-

bartków i sk ład ów  jirhilei'sk:cn. —  G ee-  
w e  p o jc z a s  w y p ra w  złodziejskich .

k rsk ic li, m agazynów  i banków . P o d k o ­
p y  tc b y ły  w y k o n a n e  w ed le  w sze lk ich  
reguł sztuk i budow lanej, sk lep io n e  i 
c e m en to w a n e .

W ła m y w a c z e  rodzimi re g u la rn ie  
schodzili s ię  w p iw n icy , sk ąd  nzbr rjcni 
w e  w sze lk ie  ś ro d k i po itc icn -czc , ru sza li 
na p o łó w . Mieli n a w et m aski przeciw  
prdziem nym  gazom .

S p ry c ia rz e  5 y iib v  da le j g rab ili ge ­
n u eń sk ie  bank i, sd .v b v  ich nic z d rad z iła  
źle w jednem  in ie tscn  ..am urów  a na 
śc ian a  p iw n icy . -  Nad p rzek o p em  uo 
..B an ca  C o m itiere i.de  ‘ p ra co w a li 3 m ie­
siąc  e.

Ze sportu .
Lw ów , S. s t y c z n i a .  

Coś się psuju w p a ń s tw ie  duiiskiem .
Za na js iln ie jszą  tw ie rd z ę  p iłk a rsk ą  N ie­
m iec  uchodzi N orym berg ia" i F iirth . W  
o b ecn y m  se z o n ie  u k azu je  się  jed n ak  pe - 
■wien sp ad ek . S z czeg ó h u c  u w y d a tn ia  
s ię  to  u Sp. Vg. P tirtli, k tó ry  r z y s k a l  
u b ieg łe j n iedzieli w w alce  w M unchcn 
2860 jed y n ie  re m iso w y  w y n ik  0:0. R ó ­

w n ież  i sk ro m n e  z w y c ię s tw o  m is trz a
1. F. C . N u.m berg  riad I c u t  uiią (M o n a- 
U jum ). 2 : i, n ie m aże  w y w ija ć  jb y tn ie -  
gt'- z a c h w y tu . ż  in n y ch  'c y n ik ó w  z a s łu ­
gują na  w z m ia n k ę : B a y e rn  (M o n a­
ch ium ) — S c h w a b e n  (k im ) 2 :1 : S tu l t-
g a r te r  K ic h c r—V. F. 13. (S tu t tg a r t)  4 :0 ; 
F. C . P ioęsiie irn— F re ib u rg  F I .

W spaniały  su k ces . odn iósł Gradjan-

sk i (Z agrzeb), b ijąc  w  F ra n k fu rc ie  S . C. 
E in tra c h t  7 1 (4:0), Ju g o sło w ian ie  by Ir 
w  d o sk o n a łe j fo rm ie .

M istrz  N iem iec 1. F. C. N iirirberg  od ­
chodzi w  ro k u  o b ecn y m  25-I©oie s w e ­
go  istn ien ia.

W  B a rce lo n ie  p o k o n a ła  F. C. B a r ­
celo n a  silna  m is trz o w sk ą  d ru ż y n ę  D an - 
ji, B o ld k lu b b eu  93 w s t  isrinku 2 1.

W  C zech ach  o-dbvłv się  jed y n ie  n a ­
s tę p u ją c e  z a w g d v : S p a rt-i K o s r c c - C c -
cliia b rn ichow  2-2, A. S . K. K ra d k  
K. S m ich o w  3 1.

OGŁOSZENIA.

- s .

I Nauka I wychowania I
K U R S p rz y g o io w  rw c/.y  do  eg zam in ó w  

na  budów n iczyou , m a js tró w  in u ra r -  
skicli i c ie sie lsk ich , ro z p jc z y ita m  1. 
lu teg o . A rc h ite k t O b o rsk i, L w ó w , 
S trz em ię  l i m ______________  309-3

NA R O D O W A  ORGANIZACJA KOBIET
w c L w o w ie  o tw ie ra  w  'u ty  n 3-m ic- 
sięczne  lek c je  k ro ju  i szy c ia  d la  nań 
z in te ligencji. W p isy  ro z p o cz n ą  się 
12. s ty c z n ia  ra n o  od g o d d a y  1*2— 1, 
popo łudn iu  od g odziny  £— 7 w I >ka- 
lit Z jednoczen iu  p r :y  u licy  M ssoliń- 
sk iou  1. 11, d ru g ie  p o i  w ó r te , 1. p ię ­
tro  Z g ło szen ia  p rz y j truje się  do koii- 
ca  s ty c zn ia . Z a rz ą d  N a ro d o w e j O rg a ­
n izacji K ob ie t. 312-2

C SO B A  b . iu  r. z a rm ż n a , ku ltu r alt.a,
p rag n ie  p o zn ać  p an a  zam o żn eg o , lup 
na w y so k iem  scu ro w isk u  do  iait 46 
w celu  m i try m a n ja tn y n . L is ty  do  
„Porannej** pod „D am a pikowa**. 310

U ŻY W A N E sz tu cz n e  z ę b y , p re c jo za , 
z lo lu , s re b r  r, k u p u ję , w y p ła c a ją c  n a j­
w y ż sz ą  w a r t j ś ć .  S IR A U L il ,  jub iler. 
L w ó w , L eg jo u ó w  29. 305

R Y S U JE  w z o ry  do h a ftó w  b ia ły ch  i k o ­
lo ro w y c h , m aluję i p o w ię k sz am  o- 
b ra z y  i p o r tre ty ,  ba lik u ję . Zyblikic- 
w teza  49, 11. p. 273-4

MLEKA DW O RSK IEG O  i m as ła  d e ­
se ro w e g o  s ta ły c h  d o s ta w c ó w  p o szu ­
k u jem y  M i e c e n i a  D worska, Lwów. 
l ic m a  4. 294 -3

k O L P O K T E K K Y  Juto
k o l p o r t e b & i

zostaną natychm iast przyjęte.
W ia d o m o ść  w Adm. „Gazety
P ora n n ej'1 S e n a to r s k a  6 p ? r ter .

A l  I S_  _   . »

99
FABRYKA MASZYN 

i ODLEWARNIA 2
Stanisławów, ul. Król. Jćdwitji

s m z m n i E - r t : Ł r
hurtownie i detajlicztTe.

E Posady i praes 1
ABSOLW ENT A kadem ji E k sp o rto w e j 

sz u k a  p ra k ty k i. Z g b s z e n ia  do  Adm . 
pod „ W a ru n k i o b o ję tn e -*. 311-3

RUTYNO W ANY buchalter, bilansista,
z d łu ższą  p ra k ty k ą  v  różnyclr p r z e i -  
s ię b io rs tw a c h , S p ó łk a ch  a k cy jn y ch , 
p o szu k u je  p o sad y . P ie rw sz o rz ę d n e  re  
fe ren c je . Z g ło szen ia  pod  J. T. do Ad 
tn in is trae ji „ G az e ty  •’  -ran n e j" . 5

IśADM LYNARZ z  15-letn ią p ra k ty k ą  w  
k ra ju  i za  g ra n ic ą , m o n tu je  m ły n y  
a u to m a ty c z n e ,  p ó ła u to m a ty ; ,  ne i 
z w y k łe  g o sp o d a rc z e , p rz e p ro w a d z a  
re k o n s tru k c je  m ły n ó w  w e d łu g  n o w o - j 
ezesiiy ch  w y m o g ó w . P rz y jm ie  tak ż e  :

■ k ie ro w n ic tw !) w ięk szeg o  m ły n a . — j 
Z g ło szen ia  p ro sz ę  n a d sy ła ć  do  Adm . 
„ G a z e ty  Porannej** d la „ N a d m ic n a -  
r z a “ . 297 2

^  Kieszkania, lokale, sklepy ^

POKOJU na b!ir:> z osobnem  w ej­
ściem  w  okolicach ul. Senatorsk iej, 
ul Akadem ickiej, F redry, Ł ozińsk ie­
go itp. poszukuję. Z głoszen ia  w, Ad­
ministracji.

ZA K O PA N E P e n s jo n a t W illa  N asza, ul. 
Z am o y sk ieg o  po leca  s ło n e c z n e  po­
koje z pierw  szo rzęd r.en i u trz y m a ­
niem . 8931-4 •'

l u b o ś ć  n e r w ó w !

K m
w*

anem:ę, b led ricę , brak  energji, u p a ­
dek sir fizycznych, u su w a  szybko 
w ypróbow any  środek „ N e o l t r a t o -  
8 i n .“ C ena za pak ie t z ł. 4 50 P r .e . 
sy ła  za nade łan iem  n a leźy le śc i 
lis ow nie z d (datkiem  1 zk na  
koszta w ysyłki p rzez  Towarzystwo 
z ogr. por- dla chamiczneg-, i meta­
lurgicznego przemysłu Wiedeń k  \ '!Z 

W issgrilłgasse 5 8921

OLEJ RYCYNOWY
a p te c z n y  i tec h n icz n y  w p u szk ach  po 
5. 10 i 20 kg-., a lb )  w b e cz k ac h  około  
130 kg. tv lk n  h u rto w n ia , najm niej t>0 
kg. sp rz e d a je  POLSKIE TO WARZY7.  
ST W O  H ANDLOW E, K raków , ulica 
S ła w k o w sk a  I. 1, Telef. 2078. 275-5

KARTY, ŁYŻWY, SANKI
zagraniczne i krajowe, kijki bambusowe, le­
szczynowe, wiązania Hiitft da i Bilgeri, RUT)7 
narciarskie krajowe i zagraniczne, jakołeż 
wszelkie przybory narciarskie sprzedaje po 

cenach fabrycznych i bez konkurencji
J a k ó b  R o s e n m e r a ,

L w ó w , A k a d e m ic k a  26. — T e l 19-61

aKwono, rorzedaż, zamiaTa1
PARCELA AVE LW O W IE tan io  do n a ­

b y c ia . C en a  10.000 z ło ty c h . D r )zd >- 
v .icz, H ru b ie szó w , s k rz y n k a  p o c z to ­
w a  08. 298-2

E Rozmaita 1
PR Z E D  K A R N A W A ŁEM ! O d św ieżyć  

t wa r z  m asażem , u su n ąć  w ą g ry , z m a r­
szczki,- c z e rw o n o ść  rąk . K osm eo, Mi­
kołaja. (obok  cu k ie rn i) 1. 7. 314-4

z fabryki w  Augsburgu, 
form at 57/84, w  bardzo 
dobrym stanie, popęd elek­
tryczn y lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa w iadom ość w d iu ­

kami Spółki Akcyjnej W yda­
w niczej, Lw ów , Chorążczyzny 
31. od 8— 3.

INSERU3C1E
w 0PZEC1E 

1  FOSaUSE!

5% rtiżei cen kopalnianych
sp r z e d a je m y  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  k r e d y to w y c h

o r s e c h  ( I  
o r z e c h  T li 
g r y s i k  
y o sp A tk ę

z p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lń  d ą b r o w łe c k ic h  
S p ó łk a  P r z e m y s ło w o .G ś r n io z a  z  o. o. 

S604 KATOW ICE, P t. W OLNOŚCI 2.

W g G i S L

Z Drukarni P ol. kiej j>od zarz. i. P iock ieao  wc L w o w ie . M ależycsso pucziuwyi op łacouo ryczałtem . U d p o w icd z  a!ny .edakror; Marian M a iih a ls lii


